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Siły demokratyczne Niemiec
przeciwko knowaniom rewizjonistów
Pismo Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej
do Premiera Cyrankiewicza

WARSZAWA, (PAP). — PREZYDIUM NIEMIECKIEJ RADK LUDO­
WEJ WYSTOSOWAŁO NA RĘCE PREMIERA RZĄDU RP CYRANKIE­
WICZA PISMO NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

W ciągu 28 dni

4-ropiętrowy blok mieszkalny zbudowany w ciągu 28-mlu dni. Dom 
szybkościowy w osiedlu Muranowskim Z. O. R. został pokryty da­

chem, na trzy dni przed zapowiedzianym terminem.

R e k o r d o w e  z b i o r y
w majqtku PGR Roskosz

DO
PREMIERA RZĄDU 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Niemiecka Rada Ludowa postanowiła 
jednogłośnie na VIII sesji odbytej 11 
Kpca, aby dzień i września — dzień
10-łj rocznicy zbrodniczej napaści Nie 
mieć hitlerowskich na Polskę obchodzo 
njr był w Niemczech jako Dzień Poko- 
jm. Niemiecka Rada Ludowa wychodzi 
ła przy tym z założenia, że narodowi 
niemieckiemu nie wolno w tym dniu 
milczeć, ie winien on wypowiedzieć «ię 
bet zastrzeżeń za pokojem i przyjaźnią 
*e wszystkimi narodami.

Dlatego też Prezydium Niemieckiej 
Rady Ludowej wydało w dniu 4 sierp­
nia rb., w dniu wybuchu pierwszej woj 
ny łwiatowej, orędzie, w którym wzy­
wa, cały naród niemiecki, a zwłaszcza 
partie, organizacje i rady ludowe do 
przeprowadzenia przygotowań do Dnia 

✓ Pokcju. Dzień ten winien stać się mani 
fettacją woli pokoju narodu niemieckie 
go. We wszystkich miastach i wsiach, 
w* wszystkich zakładach pracy i szko 
łach naszej strefy miłujące pokój siły de 
mokratyczne Niemiec zademonstrują w 
tym dniu swoją wolę porozumienia mię 
dzywarodowego i trwałego pokoju. Ma 
my nadzieję, że równ'eż w strefach za­
chodnich odbędą się w tym dniu liczne 
sgromadzenia w obronie pokoju.

W dniu r września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech będą 
skierowane przede wszystkim na młodą 
detnokratyczno -  ludową Polskę — na 
tztgo wschodniego sąsiada. Wobec naro 
do polskiego bowiem faszyzm hitlerow 
ski popełnił najcięższe grzechy, zaś w 
ciągu stuleci Polska była przedmiotem 
agresywnej, ekspansywnej polityki kró- 
tów, junkrów i militarystów pruskich. 
Zgubna polityka niemiecka na Wscho­
dzie, której skutki dały się ciężko we 
8n«k> masom pracującym obu krajów, 
należy obecnie do przeszłości w rezul 
tacił ustalenia w Jałcie i Poczdamie gra 
nfcy oraz w wyniku przeprowadzonych 
po porozumieniu poczdamskim reform 
demokratycznych. Miłujące pokój siły 
demokratyczne Niemiec uznały za obo 
wiązek narodowy przeciwstawić się 
wszystkim tym czynnikom, które usi­
łują wykorzystać nową granicę między 
Polską a Niemcami w celu skłócenia 
narodów i rozpętania wojny. Dzięki te 
mu utorowana została droga do sąsiedz 
kiej współpracy między narodem pol­
skim i niemieckim. Współpraca ta dała

Dnia 30 sierpnia br. odbył się 
w  Lublinie zjazd koresponden­
tów „Sztandaru Ludu“.

W obradach wziął udział przed 
łtawiciel KW PZPR tow. Korol- 
ko. Referat o roli i zadaniach ko 
respondenta wygłosił naczelny re 
daktor tow. Jaworski. W. dysku-

jui owocne wyniki w postaci zawartych 
w międzyczasie umów handlowych.

Dzień Pokoju obchodzony 1 wrześ­
nia ,świadczyć będzie , że w narodzie 
niemieckim wzrastają siły pokoju i za­
czynają przeważać nad siłami prącymi 
do wojny. Te demokratyczne siły po­
koju podały sobie ręce ponad przewi­
nieniami i cierpieniami przeszłości w 
imię wspólnej odbudowy. Skierowanie 
wszystkich swych sił na dzieło odbudo­
wy i w obronie trwałego pokoju uważa 
ją one za swój najświętszy obowiązek.

W tym dążeniu umocniły nas w szcze 
gólności uchwały Warszawskiej Konfe 
rencji Ministrów Spraw Zagranicznych, 
domagające się przywrócenia jedności 
Niemiec, zawarcia traktatu pokojowego 
i ewakuacji wszystkich wojsk okupacyj

rolnych chłopów i robotników rol­
nych z przylegających do miasta 
wsi 1  osiedli.

Demonstranci domagali się refor

LONDYN (PAP). — Marynarze 
kanadyjscy w liczbie 70-oiu, którzy 
wzięli udział w swoim czasie w 
strajku, popartym przez robotni­
ków doków londyńskich, — nie mo 
Są powrócić do ojczyzny, gdyż 
wszystkie kanadyjskie linie okręto­
we odmówiły przewiezienia ich do 
Kanady, mszcząc się w ten sposób 
za aktywny udział tych marynarzy 
w strajku.

Rząd kanadyjski, wbrew nalega­
niom marynarzy, nie przedsięwziął 
w  te j siprawie jakichkolwiek kon- ! 
kretnych kroków.

29 bm. marynarze kanadyjscy 
zgromadzili się przed biurem przed I 
stawicielstwa Kanady w  Londynie, 
usiłując dostać się do wysokiego 
komisarza Kanady, nie zostali jed­
nak przez niego przyjęci.

W tym stanie rzeczy marynarze

sji wzięło udział 20 korespon­
dentów.

W wyniku obrad postanowio­
no wydawać miesięczny Biuletyn 
dla korespondentów. 13 korespon 
dentom, którzy wyróżnili się w 
pracy wręczono biblioteczki mark 
sistowskie i dzieła klasyków 
marksizmu.

nych. Uchwały te, których uznanie jest 
obowiązkiem narodowym każdego po­
stępowego Niemca, są wielkim popar­
ciem dla narodu niemieckiego.

W związku z tym odczuwamy głębo 
ką konieczność przesłania w tym dniu 
Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej na­
szych pozdrowień.

Z wyrazami głębokiego szacunku 
W. Pieck, Otto Nuschke, Dr Ha- 
munn, E. Bclz, E, Goldbaum 
Przewodniczący Prezydium 
Niemieckie) Rady Ludowej

PEKIN (PAP). -  Agencja No­
wych Chin donosi, że wojska ludo­
we, posuwając się w  kierunku po- ' 
łudniowym zdobyły miasta Lugnan, 1 
Tsungyi, Anyuan i Tingnan w po- j 
łudniowej części prowincji Kiangis 
na pograniczu prowincji Kwantung.

sunku do demokratycznych organi­
zacji społecznych, podwyższenia 
płac robotników rolnych oraz uwol 
menia więźniów politycznych.

kanadyjscy ulokowali się na głów­
nych schodach, prowadzących do 
biura przedstawicielstwa Kanady, 
oświadczając, że nie usuną się stam 
tąd dopóty, dopóki nie zadość­
uczyni się ich żądaniu repatriacji.

31 sierpnia 1939 r. w  Moskwie ze 
brała się Rada Najwyższa ZSRR, 
na której premier Mołotow wyjaś­
nił przyczyny niepowodzenia roz­
mów prowadzonych z Anglią i 
Francją w sprawie zawarcia paktu 
wzajemnej pomocy.

„Anglia i Francja obawiały się 
agresji i chciały przez pakt ze 
Związkiem Radzieckim wzmocnić 
swoją własną pozycję — stwierdził 
premier Mołotow. Z drugiej jed­
nak strony kraje te obawiały się, 
że pakt wzajemnej pomocy wzmóc 
ni również rolę Związku Radziec­
kiego na arenie międzynarodowej, 
co nie szło po ich myśli. Ten 
wzgląd przeważył inne i wpłynął 
na nieustępliwe stanowisko Polski. 
Nie mogliśmy dać gię wciągnąć do 
konfliktu, wywoływanego przez 
podżegaczy wojennych, którzy szu 
kall kogoś, ktoby dla nich wycią­
gał kasztany z  ognia".

Niepowodzenie rozmów moskiew 
skich, wynikłe z dwulicowej gry 
AngEi i Francji ośmieliło Hitlera, 
który jeszcze silniej p arł do woj­
ny.

(rz) — Najpiękniejsze zbiory 
w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych okręgu lubelskiego zano 
towano dotychczas w m ajątku  
Roskosz pow. Biała Podlaska.

Cała prowincja Kiangsi jest już 
wyzwolona przez wojska ludowe 
oprocz niewielkiego obszaru w czę 
ści południowo - wschodniej.

LONDYN (PAP) — Według ostat 
nich doniesień z Hongkongu woj­
ska ludowe zagrażają coraz poważ­
niej liniom kolejowym, prowadzą­
cym do Kantonu. Od strony Kiang 
si wojska ludowe podeszły do Kan­
tonu na odległość 200 km. Bitwa o 
największą południowo -  ch ńską 
prowincję Kwantung jee-t w peł­
nym' toku.

Z oBlntnie* chwili

VIII e ta p  
Tour de Pologne

VIII etap wyścigu kolarskiego 
Dookoła Polski na trasie Wrocław— 
Katowice długości 187 km zakończył 
się zwycięstwem Polaka z Francji 
Sowy, w czasie 5 godz. 41 min. i 20 
sek. Drugim był Olsen (Dania), trze 
cim — Spalazzi (Włochy). Pierwszy 
z Polaków przybył na 5-tym miej­
scu.

| 31 sierpnia 1939 I

W Berlinie 31 sierpnia o godzinie 
19.45 zjawił się u Ribbentropa am­
basador Lipski, oświadczając goto­
wość pertraktowania w  sprawie 
ultim atum  Hitlera, skierowanego 
do Polski.

Ribbentrop domagał się, aby Lip 
ski natychmiast podpisał zgodę na 
wszystkie żądania Hitlera. Lipski 
zażądał czasu na skomunikowanie 
się z Beckiem, lecz Ribbentrop ka­
zał przeciąć połączenia telefonicz­
ne ambasady polskiej z Warszawą, 
aby móc oświadczyć po dwóch go­
dzinach przedstawicielom Anglii i 
Francji, że minął już termin, wy­
znaczony Polsce na przyjęcie ulti­
matum.

W ostatnich godzinach tegoż 
dnia Mussolini, pragnąc przyjść 
Hitlerowi z pomocą projektuje zwo 
łanie konferencji Anglii, Francji, 
Niemiec i Polski, na której Hitler 
miałby bez dyskusji otrzymać 
wszystko czego żąda- Lecz Hitler 
nie chce czekać na wynik konfe­
rencji. Wydaje rozkaz zaatakowa­
nia Polski nazajutrz o świcie.

Z 3-hektarowego pola, obsiane 
go pszenicą, uzyskano 77 q ziar­
na, tj. przeciętną wydajność 26 q 
pszenicy z 1 ha.

Z pola nr 3, obsianego żytem 
ozimym na przestrzeni 2 ha 20 a 
otrzymano 60 q ziarna tj. uzyska 
no przeciętną wydajność 27 q  z 
1 ha.

Z pola nr 7 o powierzchni 8 ha 
obsianej również żytem ozimym 
otrzymano 298 q ziarna tj. prze­
ciętnie 37,22 q z 1 ha.

Ponieważ meldunki z omłotów 
ciągle jeszcze napływają, najbliż 
sza przyszłość okaże czy majątko 
wi Roskosz uda się zatrzymać re 
kord Na wypadek jeśli żaden nie 
wykaże się lepszymi zbiorami, re 
kord pozostanie własnością ma­
jątku PGR Roskosz.

P o w r ó t

m ło d zie ży  lubelskiej
z F estiw alu

w Budapeszcie
W dniu dzisiejszym odbędzie się 

na dworcu kolejowym o godz. 12.40 
powitanie 67-osobowego zespołu 
młodzieżowego powracającego z II 
Światowego Festiwalu Młodzieży De 
mokratycznej, który odbył się w 
Budapeszcie.

W grupie tej przyjedzie również 
zespół artystyczny uczniów Państw. 
Lic. Pedagog, w Lublinie, którzy 
brali udział w występach artystycz 
nych w ramach Światowego Festi­
walu.

Delegację powitają przedstawicie 
le władz państwowych, partii poli­
tycznych i organizacji społecznych.

temu
W Polsce dla zgłaszających się 

rezerwistów w wielu wypadkach 
nie ma przygotowanej broni i mun 
durów. Rezerwiści, którzy 31 sier­
pnia zgłosili się do Cytadeli w 
Warszawie zostali w większości o- 
desłani z powrotem do domu.

*
Na granicy polsko-niemieckiej 

mnożą się akcje prowokacji hitle­
rowskiej. W całym kraju  hitlerow 
ska 5 kolumna organizuje nastrój 
paniki. Na punktach granicznych 
Niemcy zatrzymali pociągi osobo­
we, udające się z Polski za granicę 
Do Gdańska przybył generał nie­
miecki, który objął dowództwo nad 
tamtejszym garnizonem.

Cała prasa polska doniosła w  in­
spirowanych depeszach ze Sztok­
holmu, że na wody Bałtyku wpły­
nęły angielskie okręty wojenne, 
kierując się do Gdyni. Pogłoski te 
były kolportowane, celem zdezorien 
towania społeczeństwa polskiego i 
wytworzenia w iary w rzekomą po 
moc Anglii.

Wojewódzka Konferencja Korespondentów
„Sztandaru Ludu"

Wielkie demonstracje chłopskie
w K a l k u c i e

MOSKWA (PAP). Agencja TASS my rolnej, przywrócenia demokra- 
donosi z Delhi, że w Kalkucie od- tycznych praw obywatelskich, za- 
była się wielka demonstracja mało- niechania masowych represji w sto

70 marynarzy kanadyjskich
n ie  m oże p ow rócić  do ojczyzny

Z w y c i ę s k i  m a r s z  
chińskich wojsk ludowych

Dziesięć lat
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A. Z D A N O W
Bojownik o pokój i przyjaźń miedzy narodami

MINĄŁ ROK OD ŚMIERCI WIELKIEGO SYNA NARODU RADZIEC­
KIEGO, TOWARZYSZA ANDRZEJA ŻDANOWA. BYŁ TO ROK BOGA­
TY W WYDARZENIA, ROK BURZLIWEGO ROZWOJU MASOWEGO 
RUCHU NARODÓW CAŁEGO ŚWIATA W OBRONIE POKOJU. DO­
ŚWIADCZENIA t y s :ę c y  I DZIESIĄTKÓW ORGANIZACJI DEMO­
KRATYCZNYCH ORAZ SETEK MILIONÓW LUDZI, BIORĄCYCH 
UDZIAŁ W TYM RUCHU, DAŁY WSPANIAŁE POTWIERDZENIE 
PRAWD, KTÓRE GŁOSIŁ TOWARZYSZ ŻDANOW.

Andrzej Żdanow był jednym z wy 
bitnych budowniczych partii bolsze­
wickiej i państwa radzieckiego. Na­
leżał t>n do wspaniałej plejady przy 
wódców narodu radzieckiego, do naj 
bliższych współpracowników towa­
rzysza Stalina. Żdanow był jednym 
z tych, którzy pod kierownictwem 
Stalina organizowali I prowadzili na 
ród radziecki do pełnego rozgromie­
nia hord hitlerowskich w ostatniej 
'vojnie.

W okresie powojennym towarzysz 
Żdanow poświęcił się w dużej mie 
rze pracy nad zagadnieniami ideolo 
gicznymi, „Szczególnie szeroko — 
mówił IoW. Mołotow — rozwinęły 
się jego zdolności, jako wybitnego 
teoretyka marksizmu’1. Jego prace 
w dziedzinie literatury, historii, filc 
zofii, muzyki, sztuki weszły do skar

pracujące m ają dość sił, żeby zwy­
ciężyć wroga i obrócić w niwecz je­
go niebezpieczne knowania. „Należy 
widzieć — mówił on — że między 
chęcią imperialistów rozpętania no­
wej wojny, a możliwością zorganizo 
wania takiej wojny jest ogromny 
dystans. Narody świata nie chcą woj 
ny. Siły będące za pokojem są tak 
znaczne i wielkie, że jeśli te siły bę 
dą tw arde i niezachwiane w dziele 
obrony pokoju, jeśli wykażą cne do­

lo się czasowo wyrwać Jugosławię 
z obozu dem okracji i pokoju. Prze­
szedłszy na służbę imperializmu re ­
negaci titowscy ciągną Jugosławię 
od obozu antywojennego, starając 
się ją  przekształcić w  bazę am ery­
kańską. Zgraję podłych zdrajców 
czeka oczywiście haniebne fiasko i 
zasłużona kara, gdyż narody Jugo­
sławii znajdą w sobie dość sił, by 
skończyć z faszystowskim reżimem 
Tita. Żdanow dał w ielokrotnie wy­
raz swej wierze w  przyszłość Jugo­
sławii, wyrażając się z głęboką po-, 
gardą o nędznej, ohydnej roli dezer 
terów i sługusów imperializmu, jaką 
wzięli na siebie titowscy renegaci.

Dziś w pierwszą rocznicę przed­
wczesnej śmierci towarzysza Żdanc 
wa, przypadającą w  przededniu 1C 
rocznicy napadu hitlerowskiego na

W ysok a  ja k o ść  zb o ża
dostarczanego przez chłopów 
Pomyślny przebieg dostaw w tałym kraju

WARSZAWA, (PAP). Meldunki na i Tempo dostaw zboża wzrasta z każ

stateczną twardość i wytrwałość, to I Polskę, masy ludowe naszego k raju  
plany agrescrów skończą się pełnym | i całego świata z czcią i miłością
krachem". „Główne niebezpieczeń­
stwo dla klasy robotniczej — mówił 
towarzysz żdanow  — polega obec­
nie na niedocenianiu własnych sil 
i przecenianiu sił przcciwnika“.

K ierując się tą oceną towarzysza 
Żdanowa, biorąc ją za wytyczną 
swego działania, klasa robotnicza 
wszystkich krajów  śmiało rozwija 
ła akcję anty imperialistyczną i anty 
wojenną, w głębokim przekonaniu.

bnicy dzieł marksistowskich. A jed- I że siły prące do nowej wojny mogą 
nocześnie był towarzysz Żdanow jed | * będą poskromione. Partie ko­

munistyczne krajów  kapitalistycz­nym z najwybitniejszych działaczy 
międzynarodowego ruchu robotnicze 
go. Dokonana przez niego analiza po 
wojennej sytuacji świata, opracowa 
na przez niego platform a walki c 
trw ały pokój, stała się podstawą 
działania rewolucyjnego ruchu robot 
niczego i milionowych mas na ca­
łym świecie.

nych wierne wskazaniom towarzy­
sza Żdanowa rozwinęły szeroki front 
walki z imperializmem, wciągając 
doń miliony ludzi pracy najróżniej­
szych wierzeń i przekonań politycz­
nych. Front ten świeci trium fy w 
Europie i w Azji, gdzie na ogrom­
nych przestrzeniach kruszeją na na­
szych oczach podstawy imperializ­
mu. W oparciu o niewzruszoną opo-

wspominają jego świetlaną postać. 
Ten wielki uczeń i współbojownik 
Stalina uzbroił je do w alki 1 zwycię 
stwa nad wrogiem pokoju — impe­
rializmem. Pamięć o wielkim rew o­
lucjoniście, płomiennym bojowniku 
o pokój i przyjaźń między narodami 
przetrw a w ieki

J. Cywiak.

pływające ze wszystkich województw 
świadczą o tym, żc gminne spółdziel­
nie zakupują zboże w zaplanowanej 
ilości, przy czym na ogól jakość dostar 
izanego przez rolników zboża jest wyż 
sza, niż przewidywano, a odsetek zbo 
ża silnie zawilgoconego lub zanieczyszczo 
nego — stosunkowo niski — zgodnie 
stwierdzili na konferencji prasowej w 
Warszawie w dniu 29 bm przedstawi­
ciele Ministerstwa Handlu Wewnętrz­
nego, Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska'* i Polskich Za 
kładów Zbożowych.

dym dniem, w miarę postępowania o- 
mlotów, szczególnie w województwach 
najbardziej pod tym względem opóźnio 
nych. Do 1 z bm. najwięcej zboża zaku 
piło woj. poznańskie — j 6 tys. ton, na 
stępnie warszawskie, wrocławlkie, po­
morskie i łódzkie. Województwa: war­
szawskie i łódzkie wykonały jur w tym 
terminie miesięczny plan skupu. Z da­
nych tych wynika, że sierpniowy plan 
skupu, który dla całego kraju wynosi 
200 tys. ton — będzie wykonany, a na 
wet przekroczony.

Przeciwko nacjonalizmowi i rewizjonizmowi
n ie m ie c k ic h  ster  k a to lick ic h

WARSZAWA, (PAP). — Niedawno 1 katolickiemu narodowi polskiemu, nie- 
zmarły działacz Polonii Westfalskiej, pomne świętych zasad wiary katolickiej 
prezes Związku Polaków w Niemczech , i kościoła katolickiego, niepomne ko-
I. p. Jakub Przybylski podpisał memo­
riał, wystosowany do papieża Piusa XII.

Memoriał kończy się słowami: 
„Duchowieństwo niemieckie niepomne 

krzywd i okrucieństw, wyrządzonych

Echa nspiśti na uczestników koncertu
P a u la  R o b eso n a

Cynizm policji amerykańskie]

W swoim wspaniały,™. .„.Wrferaei* k<t p tfęaay  Zwią­
zek Radziecki i kraję demokracji lu­
dowej,front ten je st niezwyciężony.

Zdradzieckiej klice titowskiej uda

“ 1 zek Radziecki i kraje demokracji l a  
Wygłoszonym w  4»ol«te-:W l > * ' N * r a d * i e ' ł ' j J ł . i ’  . .
Informacyjnej Partii' Komimistycz- i
nych i Robotniczych w 1947 r., na 
której utworzono Biuro Informacyj 
ne, towarzysz Żdanow sformułował 
swoje słynne twierdzenie o utwo­
rzeniu się w okresie powojennym 
dwóch obozów: obozu imperiaiistycz 
nego i antydemokratycznego na cze 
le ze Stanami Zjednoczonymi i obc 
zu demokratycznego i antyimperiali 
stycznego na czelc ze Związkiem Ra 
dzieckim. Celem pierwszego obozu 
jest wzmocnienie imperializmu i przy 
gotowanie nowwj wojny, celem dru­
giego jest walka przeciw groźbie 
nowych wojen, wzmocnienie demo­
kracji i wykorzenienie resztek fa­
szyzmu.

Z niezwykłą precyzją myśli ujaw ­
nił towarzysz Żdanow ukryte sprę­
żyny machinacji imperialistycznych, 
obnażając amerykański plan spęta­
nia Europy. Biczem gryzącego sar­
kazmu smagał on ubóstwo myśli i 
ignorancję amerykańskich imperiali 
stów i ich socjaldemokratycznych 
lokajów, którzy zapatrzeni w swe 
chimeryczne aw antury nie dostrze­
gają • potężnych sił postępu i socja­
lizmu, tworzących nieprzebytą ba­
rierę dla planów imperialistycznych.

Żdanow zdemaskował w swoim re 
feracie ekspansjonistyczny charakter 
planu Marshalla. Istota tego planu, 
— mówił Żdanow — polega na udzie 
leniu pomocy kapitalistom niemiec 
kim i na uzależnieniu innych kra­
jów od przemysłu niemieckiego. FO' 
lityka ta  — wskazywał Żdanow — 
łączy się ze stawką imperialistów 
amerykańskich na Niemcy. „Polity­
cy amerykańscy... pokładają specjał 
ne nadzieje w  odbudowie kapitali­
stycznych Niemiec, upatrując w tym 
najważniejszą gwarancję powodze 
nla w  walce przeciwko demokratycz 
nym siłom Europy".

Ucząc milionowe masy orientowa­
nia się w  skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej, pokazując im  ich 
śmiertelnego wroga — amerykański 
imperializm, towarzysz Żdanow 
wskazywał jednocześnie. *• masy

NOWY JORK, (PAP). — Brutalna 
napaść chuliganerii faszystowskiej na 
słuchaczy koncertu Paula Robesona w
Peekskill wylała ogromne oburzenie po 
stępowych kół społeczeństwa amerykań
skiego.

Kongres Obrony Praw Obywatelskich 
W USA zapowiedział wysłanie delega­
cji do prezydenta Trumana która będzie 
się domagała ukarania bandytów faszy 
śtówskich.

Komunistyczna Partia Stanów Zjedno

czonych ogłosiła oświadczenie, wzywa­
jące władze do ukarania winnych.

Protest ogłosiła również Amerykań­
ska Partia Postępowa, Amerykańska 
Partia Pracy oraz szereg inn5’ch organi 
zacji politycznych, społecznych i zawo­
dowych.

Szczególne oburzenie wywołało cynicz
ne oświadczenie policji w Peeksill, która 
twierdzi, że nie dokonała żadnych aresz 
towań „z braku jakichkolwiek zażaleń".

Ostatnie dni sierpnia 1939 r.
22 sierpnia H itler wezwał wszystkich wyższych 

dowódców wojskowych do swojej kwatery i wygłosił 
długie przemówienie, w którym  uzasadniał decyzję 
rozpoczęcia działań wojennych przeciw Polsce „w cią­
gu najbliższych dni".

„Sytuacja gospodarcza Niemiec Jest ciężka — mó­
wił Hitler. Z powodu ograniczeń możemy wytrzymać 
tylko jeszcze kilka lat. Dlatego też musimy działać 
teraz, gdy sytuacja jest wyjątkowo korzystna. Anglia 
i F rancja zaciągnęły zobowiązania, ale ani jedno ani 
drugie państwo nie Jest w stanie ich wypełnić. N a­
stępująca okoliczność doskonale charakteryzuje An­
glię. Polska chciała dostać od Anglii pożyczkę na zbro 
jenia, Anglia jednak udzieliła kredytu z zastrzeże­
niem, że Polska zakupi sprzęt w Anglii choć sama nie 
może go dostarczyć. Oznacza to, że Anglia nie zamie­
rza poprzeć Polski". Ponieważ rząd polski odmówił 
kategorycznie wszelkiej pomocy Związku Radzieckie­
go, Polska jest w gruncie rzeczy zupełnie osamot­
niona.

W ten sposób uzasadniał H itler swą decyzję za­
atakowania Polski.

O decyzji H itlera dowiedział się płk. Szymański, 
attache wojskowy am basady polskiej w Berlinie 
i przekazał ją  do Warszawy. Jednakże tu ta j depesza 
płk. Szymańskiego została „ZAGUBIONA" przez sa­
nacyjną „dwójkę", która była przeżarta agentami wy­
wiadu niemieckiego. Jeśli naw et doszła ona do rąk  
niektórych ministrów, to nie wpłynęła ona na ich de­
cyzję. „Hitler Polski nie zaatakuje. Mamy czas co 
najm niej do m aja".

Wbrew oczywistym faktom rząd sanacyjny kazał 
narodowi wierzyć w „potęgę Anglii" i jej „dobrą wo­
lę" przyjścia z pomocą Polsce na wypadek agresji 
niemieckiej.

Prasa polska z tego okresu: sanacyjna, endecka 
jak  i katolicki „Mały Dziennik" w dalszym ciągu roz­
brajała opinię społeczeństwa, nadal podżegała przeciw 
ko „Sowietom" i nadal prowadziła kampanią antyse­
micką, która miała odwrócić uwagę narodu od palą­
cych zagadnień chwili. Świadczy o tym  fakt, jak  por 
traktow ała ówczesna prasa polska oświadczenie m ar­
szałka Woroszyłowa o prawdziwych powodach wyjaz­
du anglo .  francuskiej misji wojskowej z Moskwy 
w dniu 25 sierpnia Marszałek Woroszyłow jasno 
stwierdził, że „ZSRR NIE MAJĄC WSPÓLNEJ GRA­
NICY Z NIEMCAMI MÓGŁ PRZYJŚĆ Z POMOCĄ 
JEDYNIE WTEDY, GDYBY POLSKA PRZEPUŚCI­
ŁA WOJSKA RADZIECKIE PRZEZ SWOJE TERY­
TORIUM. POLSKA ZA* NIE TYLKO SIĘ NIE ZGO­
DZIŁA NA TO, ALE OŚWIADCZYŁA ZA POŚRED­
NICTWEM SWEGO AMBASADORA, ZE WOJSKO­
WA POMOC ZSRR JEST JE J NIEPOTRZEBNA. Pra 
sa burłuazyjna nie usiłowała nawet wytłumaczyć 
przyczyny takiego stanowiska rządu sanacyjnego lecz 
ograniczyła sio tylko do stwierdzenia, to  „W KOŁACH

ZAGRANICZNYCH UTRZYMUJE SIĘ TWIERDZE­
NIE, ZE WYWODY WOROSZYŁOWA SĄ NIELO­
GICZNE I  NIEPRZEKONYWUJĄCE". To było w szyłt 
ko, co m iała do powiedzenia w te j sprawie.

Tymczasem wypadki toczyły się * gwałtowną
szybkością. Anglia próbowała Jeszcze w ostatnich go­
dzinach przed wojną porozumieć się z Hitlerem i  prze 
prowadzić nowe Monachium, którego ofiarą padłaby 
tym  razem Polska. 27 sierpnia Beck przyjm uje nun­
cjusza papieskit.g«. w Warszawie, mgr. Cortesi, który 
Z POLECENIA PIUSA X II nakłania rząd polski do 
ustępstw  wobec Hitlera, Tego samego dnia również 
ambasador francuski Noel odwiedza Becka, a  po po­
wrocie zapisuje w pam iętniku: „W ROZMOWIE ZE 
MNĄ BECK WYRAZIŁ PRZEKONANIE, 12 MIMO 
NOWYCH INCYDENTÓW GRANICZNYCH, JAKIE 
WYDARZYŁY SIĘ W CIĄGU OSTATNICH 24 GO­
DZIN, KANCLERZ HITLER NIE POWZIĄŁ JESZ­
CZE DECYZJI WOJNY". Było to stanowisko najzu­
pełniej zgodne ze stanowiskiem Anglii. „GOTOWI 
JESTESMY — pisał tegoż dnia londyński dziennik 
„Sunday Dispatcb" — SPRAWIEDLIWIE ROZPA­
TRZYĆ SŁUSZNE ŻĄDANIA NIEMIEC".

Dyplomacja brytyjska pracowała pełną parą. Am­
basador brytyjski w Berlinie, sir Neville Henderson, 
konferuje z Hitlerem. Treść tych konferencji utrzym y 
w ana jest w tajemnicy, ale było publiczną tajemnicą, 
że nic wróżą one nic dobrego dla Polski. 28 sierpnia 
szef brytyjskiego MSZ, sir Horace Wilson zaw iada­
mia Becka, aby NATYCHMIAST PODJĄŁ BEZPO­
ŚREDNIE DWUSTRONNE ROZMOWY Z NIEMCA­
MI. Jednocześnie ambasador brytyjski w Warszawie 
razem z ambasadorem francuskim, składa wizytę w i­
ceministrowi Szembekowi, którem u oświadcza, że 
„DLA DOBRA ROZMÓW POLSKO - NIEMIECKICH 
RZĄD WINIEN WSTRZYMAĆ OGŁOSZENIE MO­
BILIZACJI". Rząd sanacyjny zgadza się na Jedno 
i drugie mimo, że taki rozwój wydarzeń godzi w n a j­
bardziej żywotne interesy Polski i skazuje ją  na cał­
kowity brak  wszelkich przygotowań wobec inwazji 
niemieckiej.

W tym  samym czasie na granicy polsko -  niemiec­
kiej mnożą się wypadki prowokacji. Coraz częściej 
niemieccy żołnierze przebrani w polskie m undury pro 
wokują zajścia graniczne. Tymi operacjami dowodzi 
na rozkaz H itlera bezpośrednio Himmler, któ­
rem u wywiad niemiecki dostarczył polskich m undu­
rów  kupionych za pośrednictwem „dwójkarza" m jr. 
Żychonia, będącego na usługach hitlerowskiego apa­
ra tu  szpiegowskiego w  Polsce.

31 sierpnia rząd polski ogłasza odłożoną z polece­
nia AnglH mobilizację powszechną, ale jest już za 
późno, by zorganizować obronę kraju. Przyszedł 
1  wrzesień. Wrzesień bohaterstwa narodu 1 zdrady 
rządów sanacji,

nieczności zgodnego z zasadami spra­
wiedliwości chrześcijańskiej zadośćucay 
nienia za wyrządzone w ciągu wieków 
zło, staje się instrumentem tych tamydi 
sił w narodzie niemieckim, które w eią 
gu długich stuleci walczyły 1 wyniszcz* 
ły polskość i katolicyzm. Jako Polacy 
i gorliwi katolicy wierzymy, że Ojciec 
Święty i Episkopat niemiecki wpłynie 
drogą ojcowskiego iłowa napomnienia 
na zmianę stanowiska duchowieństwa 
niemiecko - katolickiego w stosunku do 
Polski, zgodnie z duchem sprawiedli­
wości chrześcijańskiej i zgodnie z intere 
sami rozwoju kościoła katolickiego*1.

Od wyetosowania niniejczego memo­
riału upłyną! pełny rok. Zarówno jed­
nak praktyka ostatnich miesięcy, jak i 
nie przebrzmiała jeszcze propaganda 
wyborcza partii, mieniących się chrzei 
cijańskimi — wskazują, że wołania me 
moriału nie znalazły ani echa, ani zro­
zumienia zwłaszcza u tych, którzy po­
noszą bezpośrednią odpowiedzialność 
za taki rtan rzeczy. Pełne troski fłowa 

p. Jakuba Przybylskiego pozowały 
bez odpowiedzi.

Lud holenderski 
protestuje przeciwko 
tenorowi w Indonezji

HAGA (PAP). Robotnicy Huk­
iem i Groningen odbyli 28 bm. 
wielkie wiece protestacyjne na któ 
rych zapadły uchwały domagają­
ce się od rządu holenderskiego i 
marionetkowego rządu Hatty 
uwolnienia wszystkich indonezyj 
skich więźniów politycznych i r» 
zwolenia na legalną działalnoSĆ 
związków zawodowych i demokra 
tycznego frontu Indonezji.

Amerykańska strefa
N iem iec
zalana przez wydawnictwa
hitlerowskie

MONACHIUM, (PAP). — Na 
terenie całej amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej Niemiec, zwłasz­
cza w Bawarii — pojawiła się o- 
statnio wielka ilość czasopism o 
prohitlerowskim nastawieniu, re­
dagowanych przez byłych współ­
pracowników Goebbelsa, jak np. 
przez dr Ottomara Besta, Franzs 
Uderta, Hermanna i innych.

Wydawca jednego z tych czaso 
pism („Der Neuekurier“) oświad 
czył, że „pismo jego postara się 
wykazać narodowi niemieckiemu 
cały ogrom straty, wynikającej z 
pdejśęią Hitlera14.
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Wzajemne poklepywanie się
n i c  j e s z c z e  n i e  d a je

Jak pracuje Rada Zakładowa i Dyrekcja w cementowni »Rejowiec«
Fabryka to nie tylko długie ha 

la. wirowe bębny, transmisyjne 
pasy. Fabryka to jeszcze dziesiąt 
ki, setki, czy tysiące ludzi. Lu­
dzi, którzy przez 8 godzin co­
dziennie spotykają się na tych sa 
mych działach, stają przy swoich 
maszynach. Im bardziej świado­
my swej pracy zespół, bardziej 
zdyscyplinowany, bardziej odda­
ny pracy, tym sprawniej wirują 
bębny, tym rzadsze są wypadki 
urwania pasów, tym więcej wy­
produkowanego surowca.

Jeśli coś psuje się w mechani- 
źmie maszyny to odpowiedzialny 
jest za to człowiek. Jeśli coś za­
cznie zgrzytać w mechanizmie 
ludzkiego zespołu odpowiada za 
to dyrekcja, Rada Zakładowa 
czy Komitet Fabryczny.

A właśnie w maszynach fabry­
ki cementu w Rejowcu coś zaczę 
ło się psuć. Był czas, gdy w ma­
szynach wytapiały się codziennie 
łożyska. Po pewnej przerwie spa 
lił się motor. Zaczęło również coś 
sgrzytać w zespole ludzkim. Co­
raz częściej dawały się słyszeć 
głosy o słabej pracy Rady Zakła­
dowej, o jej bezplanowości, o nie 
uzgodnieniu zarządzeń z dyrek­
cją fabryki, małym zaintereso­
waniu robotnikiem, jego zmart­
wieniami, radościami.

— Przewodniczący Rady Zakła 
dowej nie interesuje się nami — 
mówili pracownicy hali, — dyry 
guje nami po dyktatorsku — skar 
żyli się pracownicy warsztatu.

Zadałem sobie trud przegląd­
nięcia protokółów zebrań Rady 
Zakładowej. Jedyna kobieta w 
Radzie — sekretarz wyciągnęła 
protokółów aż 3. Jeden nosił da­
tę 30. VI. br., drugi 21. VII. i trze 
ci 4. VTIL To były podobno ze­
brania za przeciąg roku. Pierw­
szy z nich nosił pewne cechy za­
interesowania się członków Rady 
Zakładowej aktualnymi sprawa­
mi robotników. Cóż z tego, kiedy 
x poruszonych na tymże zebraniu 
uchwał do dzisiaj nie wykonano 
czterech. Dwa pozostałe protokó­
ły to sprawozdania z wygłoszo­
nych referatów.

— Co macie w planie — 9P7~

Egzaminy na IIMGS
W czwartek dnia 1 września 

194t r. o (oda. *-ej rano roz­
poczną się egzaminy pisemne
o kierunku studiów dla kandy 
datów na 1 rok studiów wszyst 
kich W ydziałów.

Kandydaci dopuszczeni do 
egzam inu, których nazwiska  
zostaną ogłoszone na tablicy  
ogłoszeń każdego W ydziału —  
zgłoszą się w czwartek w  sa­
lach przeznaczonych na egza­
m iny przed godziną 9-tą wraz 
s  Przyboram i do pisania.

W dnin 2 września tj. w  pią 
tek o godz. 9 odbędzie się 2-gi 
egzamin pisem ny z b iologii dla 
kandydatów na W ydziały: Le­
karski, Rolny i W eterynaryjny.

Dnia 4 !X  br. tj. w niedzielę
o godzinie 9-ej odbędzie się e- 
gzamin pisem ny z m atem atyki
—  dla kandydatów na sekcję 
matematyczno -  fizyczną, a w 
poniedziałek 5>IX br. o godz. 
9-ej rano egzamin z chem ii dla 
kandydatów na W ydział Far­
macji.

Dalsze in fo rm acje w  spraw ie 
egzam inów podane na ta b li­
cach ogłoszeń W yJziałów .

Termin rozpoczęcia egzam i­
nów  ustnych zostanie podany 
osobno.

tałem w najlepszej wierze prze­
wodniczącego Rady.

— Planu nie mamy — brzmia­
ła lapidarna odpowiedź.

TE EOLĄCZKI TRZEBA 
SZYBKO ZLIKWIDOWAĆ

Nie łatwo chcieli mnie wypu­
ścić robotnicy z cementowni.

— Zajrzyjcie towarzyszu do 
naszej łaźni.

Zajrzałem. Dwie wanny, kilka 
naście pryszniców, brudna posadź 
ka, walący się dach, skrawki my 
dła i 20 ręczników na 600 ludzi.

— Nie będzie się nas po kilku­
dziesięciu obcierać jednym ręcz­
nikiem — krzyczeli mi inni ro­
botnicy do ucha w zgiełku fa­
bryki.

Nie była to jedyna słuszna uwa 
ga robotników. Przez 7 miesięcy 
utwierdzano ich w przekonaniu, 
że co miesiąc należy im się my­
dło. I mydła tego dyrekcja nie 
dostarczyła. Dzisiaj ta sama dy­
rekcja twierdzi, że mydło się nie

należy, natomiast w każdym dzia 
le ma być umywalnia. Jak do­
tychczas też ich nie ma.

— Będzie — zapewnia dyrek­
tor.

— A kto nam zwróci za 7 mie­
sięcy zaniedbania higieny? — py 
tają robotnicy.

Z podobnych chyba pobudek 
jakiejś dziwnej beztroski w sto­
sunku do robotników, ani Rada 
Zakładowa, ani dyrekcja nie po­
starała się dla pracowników o na 
leżne im buty gumowe, o węgiel 
i szafki do zmiany ubrania.

* • •
Gdy zapytałem dyrektora jak 

układa się współpraca dyrekcji z 
Radą Zakładową i odwrotnie od­
powiedziano mi, że dobrze, gład­
ko... Ale nie w tym rzecz, by na­
wzajem poklepywać się po ramio 
nach. Fakty mówią co innego. 
Więcej dbałości o człowieka pra­
cy. Nie będzie wtedy zażaleń, 
utyskiwań, zresztą słusznych, i 
zgrzytów. (jk)

Brudy
koło kraśnickiego szpitala

Od naszego sta 
łego czytelnika 
(którego nazwis­
ko jest w naszym 
posiadania) z Kra 
śnika dostaliśmy 
następujący list: 

„Szpital w  Kra 
huku mieszczący 
się przy ml. Ko- 

posiada kanalizacji. 
Wobec tego wszelkie brudy wylewane 
są na podwórko skąd spływają na 
ulicę. Ludzie przechodząc obok szpi 
tulą muszą wyciągać chusteczki by 
Hchronii rię przed niemożliwymi za­
pachami,

Oziwne ie  nie interesuje się tym  
Komisja Sanitarna chociat jej człon­
kowie nitrzadko przechodzą obok 
szpitala'*.
Szpital jak wiadomo jest zazwyczaj 

przykładem czystości ł higieny. Dlacze­
go nim nie jest szpital w Kraśniku — 
ni* wiemy. Oczekujemy że Komisja Sa­
nitarna i Starostwo Powiatowe w Kraś 
nłkn postarają się przywrócić szpitalowi 
należne mu oblicze.

su do czasu dla przykładu napisali 
mandat osobom nie przestrzegającym 
przepisów ruchu".
Od czasu do czasu to stanowczo za 

malo. To trzeba robić systematycznie. 
Zainicjowana przed dwoma miesiącami 
akcja poprawnego przechodzenia przez 
jezdnię nie może się skończyć li tylko 
na jednym tygodniu. Tydz'eń ów skoń­
czył się, białe pasy na skrzyżowaniach 
zniknęły i lublinianie przechodzą po sta 
remu — nie pod kątem prostym, a «po 
sobem dowolnym.

Apelujemy więc do Milicji Obywatel 
skiej, aby przepisy poprawnego przecho 
dzenia przez jezdnię były przestrzega­
ne nie tylko w specjalnie poświęconym 
tygodnia, lecz codziennie, iak jak co- 
dz:ennie przestrzega się wielo innych 
przepisów.

Ludność Lubelszczyzny
protestuje przeciwko groźbie
ekskomuniki w  Polsce

Z 12 zakładów pracy zebrały się Rady Zakładowe i mężo­
wie zaufania. Ob. Bogusławski zapoznał zebranych z ostatnią 
uchwałą Watykanu.

W dyskusji zabierali głos robotnicy, którzy z oburzeniem 
odnieśli się do ostatniego wystąpienia papieża.

Zebrani uchwalili jednogłośnie rezolucję następującej tre­
ści:

1. Solidaryzujemy się w cale] rozciągłości t oświadczeniem 
Rządu i przewodniczącego CRZZ. — tow. Zawadzkiego odnośnie 
przewrotnej | wrogiej dla Polski Ludowej polityki Watykanu.

2. Nie poawoiimy naduływać wiary i kościoła dla celów po 
litycznych zgoła nie mających nic wspólnego a religią, a zara­
zem wrogich Interesom mas pracujących i Narodu Polskiego.

3. Nie damy mimo gróźb dyskryminacji i represji religij­
nych wytrącić s równowagi naszej klasy robotniczej, chłopstwa 
i inteligencji pracującej I nie dopuścimy do sprowadzenia nas 
na manowce z raz obranej słusznej drogi.

Członkowie Kola Zw. Zaw. Pracowników Instytucji Spo­
łecznych przy Okr. Radzie Zw. Zaw. w Lublinie obradowali 
nad sprawą groźby tzucenia klątwy ogłoszonej przez Waty­
kan. Po żywej dyskusji, w której stwierdzono całkowitą swo­
bodę wykonywania praktyk religijnych w Polsce Ludowej, ze 
brani uchwalili rezolucję, w której między innj/mi powie­
dziano:

„My, pracownicy Zw. Zawodowych nie damy się zastraszyć 
groźbą ekskomuniki papieskiej, gdyż wiemy, ie  Jest ona użyt* 
dla eelów politycznych, Jest próbą wtrącania się w wewnętrz­
ne interesy Polski Ludowej, a przede wszystkim ludzi pracy. 
Postawa naszego Rządu, wyrażona w dekrecie o wolności religll 
1 jej poszanowaniu jest zgodna z tradycjami naszych dziejów. 
Dzięki wytężonej pracy ofiarnych zjednoczonych mas. mamy 
wielkie osiągnięcia na polu odbudowy, I prac kulturalno-ośwla 
towyeh. Postanawiamy nie ustawać w pracy, wzmocnić nasze 
sseregl. by nie dopuścić do rozbicia jedności naszego nazodu 1 
wytężyć wszystkie swe siły w dążeniu do realizaejl sześciolet­
niego planu i wygrania walki o pokój. Naszym hasłem jest praca 
i nic nas nie powstrzyma w budowie fundamentów socjalizmu".

Co myślę o ekskomunice 
i o oświadczeniu Rzqdu

Osobiście jestem wierzącą i praktykującą katoliczką. Wystą 
pienie papieża, który grozi ekskomuniką uważam za niesłuszne. 
Dlaczego papież nie groził klątwą Niemcom, ale nam ludziom 
pracy dążącym do pokoju I postępu? Papież milczał, kiedy lu­
dzie ginęli w obozach. Jeżeli chodzi o stosunek Rządu do Koś­
cioła to moim zdaniem Państwo odnosi się do Kościoła pozy­
tywnie I dąży do porozumienia. Dowodem tego jest dekret, któ­
ry zapewnia każdemu wolność wyznania 1 grozi tym, którzy bę­
dą się wyśmiewać * Boga, a także tym, którzy będą wykorzy­
stywać uczucia religijne dla celów’ politycznych.

POTARSKA E.
Z Kom. Pow. ,.SP"

Czj  p o p ra w n e
przechodzenie przez ulicę
tylko od święta?

Ob. W. G. (nazwisko znane Redak­
cji) zamiłowany motocyklista pisze 
nam:

„Wiele się słyszy i czyta o wypad­
kach na jezdni ulic. Zdawać by się 
mogło, ie  w naszym mieście jest 
wszystko w porządku. Tak jednak 
nie jest. Ciągle słyszymy 0 jakichi 
wypadkach, których przyczyn dopa­
trzeć się można w niezwracaniu uwa 
gi na to, cc się dzieje na jezdni za­
równo przez kierowców jak i prze­
chodniów. I tu trzeba pamiętać o pra 
•widłowym przechodzeniu przez jezd­
nię. Kierowcy winni pamiętać, te za 
powierzony im sprzęt drogo płacimy, 
a wypadek nie zawsze się kończy na 
naruszeniu zewnętrznego wyglądu po 
jazdu. No i przede wszystkim trzeba 
pamiętać o tyciu ludzkim.

I jeszcze jedna rzecz. N a ltty  za­
apelować do milicjantów, aby od cza

Nocna orka
Nad Boratynem pod Krystynopolem 

w nocy widnieje łuna. Z daleka dobie 
ga nas huk generatora, produkującego 
energię elektryczną. Zawieszone na tłu 
pach żarówki rozsiewają światło nad 
terenem Państwowego Ośrodka Maszy 
nowego Nr j. W kancelarii POM-u 
do późnej nocy pracują kierownicy bry 
gad. Obliczają ilość zaoranych hekta­
rów. podsumowują kg zażytego paliwa, 
kreślą plany dalszej orki-

Pogodne niebo usiane gwiazdami jest 
ciche. W takie noc* słychać dokoła huk 
traktorów. W ciemności daleko w ,polu 
przesuwają się światełka, jak błędne 
ogniki. To orzą traktorzyści. Roboty 
jest dużo. POM Nr j  bowiem obsługu­
je 3 położone obok siebie młodzieżowe 
spółdzielnie produkcyjne o łącznym ob 
szarze gruntu przeszło a<oo ha.

Kierownik pierwszej brygady trakto­
rzystów tow. Jerzy Kot nawet po no­
cach chodzi rozebrany do pasa. Zawsze 
mu jest gorąco.

Stoimy właśnie na progu baraku.
— Widzicie o tam świitelko7 To o- 

rze Andrzej Lorenc. Ten dzielny trak­
torzysta — mówi tow. Kot — wyoruje 
ponad 100 ha miesięczni*. Zarabia tsż 
niezgorzej.

Proponuję brygadziści* papierosa. 
Tow. Jerzy uśmiecha się i mówi żar­
tem: „Nie palę i nie piję** ... Barczy­
sty, wysoki, oparłszy się potężnym ra­
mieniem o framugę drzwi na chwilę pó 
grążył się w mitzeniach.

— A więc jak myślicie, ile zarabiają 
moi chłopcy? — pyta.

— Chyba do 10  „kawałków"" — mó 
wię.

— Widać, że nie orientujecie się w 
naszych stosunkach. Moi chłopcy zara­
biają do jo tys. miesięcznie. Bez prze 
lady — do 50! Ale Lorenc czasami po­
trafi zaorać od 7 do 8 ha na dobę.

Brygadzista tow. Jerzy Kot, jest tak 
ie sekretarzem Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej. Mówi on, że większość 
traktorzystów są członkami Partii. Or­
ganizacja Partyjna zairticjinowała 
współzawodnictwo pracy. Jednak 
współzawodnictwo to nie polega bynaj 
mniej aa zwiększeniu wydajności pra­
cy, lecz na dobrej konserwacji msnyn.

— Nie bierzcie mi ss zł*, ie moi 
chłopcy »i* współzawodniczą jeśli cho 
dzi o ilość ha. A dlaczego. 10 zaraz się 
dówiccłe. Oni i tak przekraczają nor­
my. Nam zaś chodzi o dobrą konserwa 
cję manyn Otrsymaliśmy bowiem trak 
tory mocno podr*p*rowan*. Lorenc jest 
właśnie tym najlepszym przodownikiem 
pracy, któfy potrafi umiejętni* praco­
wać przy swej maszynie. Jego traktor 
rzadko kiedy się psuje, toteż dlatego 
on najwięcej zaorywuje. Ot, gdyby nam 
tu przysłali „Stalinowców", dopierobyś 
my pokazali klasę orki. ,

Należy dodać, ie załoga traktorzy­
stów POM Nr J  naprawdę dobrze wy 
wiązuje się ze swych zadań. i<ao ha 
odłogów zaorać i cztściowó obsiać 14

„Ursusami'* w ciągu kilku miesięcy let 
nich jest nielada wyczynem twórczym.

Oprócz traktorzysty Lorenca wymie­
nimy cały szereg innych, którzy mu «« 
kundują. Są nimi: Edward Karpiński 
i Zdzisław Ozerski, Pierwszy zaorywu 
je przeciętnie 95 ha, a drugi 90 ha mir 
sięcznie.

POM posiada } brygady. Drugą bry 
gadą kieruje tow. Witold Wdowiak. 
Brygadzista skończywszy pracę W biu 
rze wyszedł na dwór. Przyświecając so 
bie latarką powiedział:

— Ja towarzysze muszę w pole. Coś 
mi się tak wydaje, ie nie wjzyStki* mo­
je traktory orzą.

Na poiegnanłe podaje dwa nazwiska 
triktorzystów jako przodowników pra­
cy. Są nimi Tadeusz Spytek, który trak 
torem o sile i j  KM zaoruje od 4 do 5 
ha dziłftnie, oraz Witold Sztembtrk, 
którego traktor od wiosny pracuje ;«k 
zegarek.

W trzeciej brygadzie poznajemy trak 
torzystę Stanisława Mroczkówskiego. 
Pracuje w POM.ie od kwietnia wyory 
wując przeciętnie w ciągu tńittiąca lo 
ha.

Obecnie dokonuje się orki podoryw- 
kowej. Przez całą sierpniową noc z 
na 17  sierpnia, w noc ustaną gwiazda­
mi, spółdzielcze pola rozbrzemiewały hu 
kteM Milowych koni. O świcie ładów* 
no na wóz śniidanie, na które składała 
się gotowana słonina i czarna kawa. W 
południe nadejdzie zmiana. W l G-iki
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S P O R T  -  S P O R F  -  S R O R T  -  S P O R T
Old-boye Krasnegostawu
grali w piłkę nożną

Onegdaj odbyło się w Krasnym- 
Stawie spotkanie w piłkę nożną po 
między drużynami Old-boy skar- 
bowców i Old-boy Ogniwo Start. 
Spotkanie to zakończyło się zwycię 
etwem Ogniwa - S tartu  w stosun­
ku  2:0 (0:0). W pierwszej połowie 
gry lekką przewagę posiadała dru­
żyna Ogniwa. Po zmianie stron Og­
niwo -  S tart uzyskuje 2 bramki ze 
strzału Stasiuka i dr Gładkow^kie- 
00. W drużynie pokonanych na wy 
różnienie zasługują: Czapski i Paw 
Jowski. Ze S tartu zaś: Fornal i Sta 
siuk. Zawody prowadził ob. Stemp- 
kowski.

Ciarkę (Anglia) wygrał VII etap Poznań-Wrocław

Ś r o d a ,  3 1  s i e r p n i a
WARSZAWA 

na fali 395,8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego. 12,00 Wiadome 
ści południowe. 12,25 Audycja dk 
wsi. 12,25 „Melodie ludowe'1. 13,3.' 
Koncert rozrywkowy. 14,15 Koncer 
solistów.

Na fali 1339 3 m.
15,30 „Będzie szkoła" — audycja 

«ł.-muz. 16,00 Muzyka ludowa. 16,21 
Józef Haydn — „kompozytor tygo- 
dnia‘‘. 17,00 Dziennik popołudniowy
17.15 Melodie operetkowe i filmowe
18.00 „Głos m ają kobiety'*. 18,25 Mi 
zyka polska. 18,45 Płonący wrzesier
— w 10 rocznicę wybuchu wojny
19.00 II Dziennik popołudniowy
19.15 „Szpilki". 19,30 Koncert chopi­
nowski. 20,00 Znaczenie i m iejs«  
Puszkina w  literaturze. 20,20 Kon­
cert rozrywkowy. 21,00 Dziennik wif 
czorny. 21,40 „Daleko od Moskwy'
— powieść. 22,00 „Ulubione melo­
die". 23,00 Ostatnie wiadomości. 
23,10 Reportaż z „Tour de Pologne". 
23,30 Darius Milhaud (płyty).

MOSKWA PO POLSKU
16.30—17,15 (na fali 25,23, 25,47, 

30,67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30—21,50 (na fali 377 4, 1115,0)
— Dziennik. Z życia ZSRR. Na te­
m aty międzynarodowe. Muzyka.

22,00—22,30 (na fali 31,4, 1115,0) -* 
Dziennik Na tematy kulturalne. Ko­
m entarz dnia. Muzyko.

22,4?)—23,30 (na fali 25,21, 31,65, 
1115,0) — Utwory kompozytorów ra 
dzieckich i klasyków zachodnio­
europejskich.

VII etap wyścigu kolarskiego Do­
okoła Polski Poznań—Wrocław, dłu 
gości 186 km, wygrał Anglik Ciarkę 
przed Riegerfem  (Francja) i Witt- 
kiem (Polonia Francuska).

Doskonałe drogi oraz sprzyjająca 
pogoda sprawiły, że tempo wyścigu 
na tym etapie było najszybsze z 
przejechanych dotychczas etapów. 
Tuż po starcie pierwsze defekty ma­
ją: Czechosłowak — Ruzicka, Sały- 
ga i Szwajcar — Gehri, a na 38-mym 
km. zwycięzca VI etapu, Włoch — 
Spalazzi. Włoch i Polak dochodzą 
wkrótce czołówkę, w  tyle zostaje 
natomiast cała niemal drużyna fiń­
ska i Anglik Kessock. Pierwszy fi­
nisz lotny w Kościanie, na 43-cim 
km., wygrywa Riegert (Francja), 
przed Kapiakiem i Wrzesińskim. 
Wkrótce po tym odrywają się od 
czołówki: Vaverka (CSR), Ciarkę 
(Anglia), Polak z Francji — Wittek, 
Francuz Riegert, Rumun Negoescu 
oraz Rzeźnicki (Polska).

• Drugi finisz lotny w Lesznie (na

174-tym km.) wygrywa Wittek, przed 
Rzeźnickim. Wkrótce po tym odpa­
dają z grupy prowadzącej, na sku­
tek defektów, Vaverka (CSR) i Rze­
źnicki. Tego ostatniego prześladuje 
wybitny pech, bowiem na dalszych 
kilometrach przebija on jeszcze trzy 
krotnie gumę.

100 km przebywa czołówka w 
2:58,00, a więc około 34 km/godz. 
Tempo w zrasta jeszcze w m iarę dal 
szej jazdy.

Trzeci finisz lotny — w Rawiczu, 
na 109-tym km wygrywa ponownie 
Wittek (Polonia Franc.). W drugiej 
grupie, która jest w Rawiczu 5 mi­
nut za czołówką, jadą m. in.: leader 
wyścigu, Rumun Niculescu oraz Fran 
cuzi Lemay i Alix.

Na czwartym finiszu lotnym — w 
Żmigrodzie (126 km) pierwszym jest 
Anglik Ciarkę. W mieście tym ma 
miejsce kraksa. Jadący w drugiej 
grupie Puklicky (CSR) 1 Maestri

Podbrożny mistrzem Polski juniorów
w ienisie stołowym

W drodze powrotnej z Gdańska 
do Lublina juniorzy lubelscy wystę 
pujący pod firm ą reprezentacji Lu 
blina rozegrali w  Warszawie towa 
rzyskie .spotkanie w  grze tenisa sto 
ł owe go z reprezentacją Warszawy 
juniorów zwyciężając gospodarzy w 
wysokim stosunku 8:1. Jedyną po­
rażkę z zawodników lubelskich po­
niósł Mazurek w  spotkaniu z Dę- 
bowskim w  stosunku 1:2. Zawody 
odbyły się w  fabryce „Wedla“ przy 
dużym zainteresowaniu publiczno­
ści.

W dniach 27 i  28 bm. odbyły się 
w Gdańsku mistrzostwa Polski ju ­
niorów w  grze tenisa stołowego, w 
którym duży sukces odniósł zawód 
nik lubelski Podbrożny zajmując w 
silnej ogólnopolskiej konkurencji 
zdecydowanie pierwsze miejsce. 
Ogółm brało udział 21 zawodników. 
Drugi reprezentant Lublina Mazu­
rek uplasował się na czwartym miej 
scu.

Wyniki techniczne finału junio­
rów:

Horak — Podbrożny 1:2
— Osiński 2:0

„ — Mazurek 2:0
„ — Wakarecy 2:1

Podbrożny — Osiński 2:1
„ — Mazurek 2:0 
„ — Wakarecy 2:1 

Osiński — Mazurek 1:2
„ — Wakarecy 1:2

Mazurek — „ 1:2
Konkurencja indywidualna:
1) Podbrożny Lublin, 2) Horak 

Sląs'c, 3) Wakarecy Toruń, 4) Mazu­
rek Lublin, 5) Osiński Warszawa. 
Trzeci z lubliniaków Zielonka wye 
liminowany został w  ćwierćfinale. 

Finał seniorów:
1) Gaj Warszawa, 2) Otręba Śląsk,

3) Pierończyk Śląsk, 4) Pęczkowski 
Warszawa.

(Francja), zderzają się i padają na 
jezdnię, nie odnosząc jednak poważ 
niejszych obrażeń. Na 127-mym km. 
Wittek przebija gumę i zostaje w 
tyle, a następnie rozpoczyna pościg 
za Clarke'm, R iegerfem  i Negoescu, 
którzy tymczasem uzyskali przewagę
2 m inut na mecie finiszu lotnego w 
Trzebnicy (136 km). Finisz ten wy­
grał Riegert. Mimo wysiłków, Witt- 
kowi nie udaje się dojść do czołów­
ki, gdyż ta podyktowała tymczasem 
mordercze tempo, sięgające 40 
km/godz. Tempa nie wytrzymuje Ru 
mun Negoescu i zostaje w tyle, da­
jąc się wkrótce minąć Wittkowi.

Na ulice Wrocławia, zapełnione 
ponad stutysięcznym tłumem miesz 
kańców, wpadają, jako pierwsi, 
Riegert i Ciarkę. Na stadion im. gen. 
Świerczewskiego pierwszy wpada 
Ciarkę (Anglia), za nim o pół koła 
Riegert (Francja). Z walki na fini­
szu wychodzi zwycięsko Ciarkę, bo­
wiem, jadący bez powietrza w prze 
dniej gumie, Riegert rezygnuje i 
zwalnia. Zwycięzca uzyskał czas 
5:06:34 godz., m ając przeciętną szyb 
kość 36,4 km/godz. Jest to najwię­
ksza szybkość na etapie, jaka zosta­
ła osiągnięta w  tegorocznym Tour 
de Pologne. 2) Riegert (Francja) — 
5:06:35. 3) Wittek (Polonia Francu­
ska) — 5:08:34. 4) Negoescu (Rumu­
nia) — 5:08:43,5. 5) Spalazzi (Włochy)
— 5:13:29. 6) Olsen (Dania) — 
5:13:30, 7) Niculescu (Rumunia) — 
5:13:32. 8) ZucheUi (Włochy) — 
5:13:35. 9) Lemay (Francja) — 
5:13:36. 10) Norhadian (Rumunia — 
5:13:37. 11) Wrzesiński (Polska) — 
5:13:38. 12) Napierała (Polska) — 
5:13:39.

Drużynowo VII etap wygrała Fran 
cja w  czasie 15:33:59. 2) Anglia *— 
15:34:08. 3) Rumunia — 15:35:52.
4) Włochy — 15:40:10. 5) Polska — 
15:40:38.

Pływacy na odbudowę Warszawy
Dziś na pływalni Wojewódzkiego 

Ośrodka Kultury Fizycanej przy 
ul. Lubomelskiej odbędą się elimi­
nacyjne zawody pływackie z udzia­
łem czołowych zawodniczek i za­
wodników lubelskich. Początek o 
godz. 16-tej.

W programie przewidziane są kon 
kurencje żeńskie: 50 m dowolnym, 
100 klasycznym, 100 grzbiet, i 50 
motylkowym oraz konkurencje mę­
skie: 400 i 100 m dowolnym, 200 1 
100 klas., 100 grzbietowym 1 50 mo­
tylkowym.

Kapitan sportowy LOZP wyzna­
czył do zawodów następujących za­

wodników: Strauchman 1 Szumilas 
■ Gwardii, Gaweł I Wardówna i  
Ogniwa, Kochański, Kankofer, Pręd 
kiewicz, Michalak, Lachowski, Ko­
gut ze Spójni, Lutowska, Wierzbic­
ka Radaj, Suracka, Rogalska, Rnsz 
nlak Blanka, Zielińska, Jawłowska, 
Mączkówna, Szawłowska, Majków- 
na, Sierzpowski, Włodarczyk, To- 
czołowski, Sozański, Rogalski, Brzy 
ski, Dzienkońskl ze Związkowca.

Zawody te będą jednocześnie za­
kończeniem akcji szkoleniowej, pro 

wadzonej przez Lubelski Okręgowy 
Zw. Pływacki. Dochód przeznaczo­
ny na odbudowę stolicy.

SPARTA (Zamość) — CZARNI 
(Radom) 4:1 (3:1)

W Zamościu od 
był się towarzyski 
mecz piłki noż­
nej, w którym za 
mojska S partapo  
.•onała silną dru­

żynę z Radomia 
Czarnych w  sto­
sunku 4:1 (3:1). 
Przez cały czas 
spotkania zdecy­

dowaną przewagę posiadała druży­
na gospodarzy i jedynie dobra gra 
bram karza gości uchroniła tę  dru­
żynę od wysokiej porażki. Miejsco­
wi zagrali ten mecz bardzo dobrze. 
Szczególnie wyróżniła się formacja 
pomocy, w  której przewodził do­
skonale grający Burzyński. Poch­
wała należy się również całej p ią t­
ce napadu za dość skuteczną grę. 
W drużynie gości wyróżniły się for 
m acje defensywne. Bram ki dla zwy 
cięzców uzyskali: Chałoń — 1, Kit­
ka 1, Pyś (z karnego) 1 oraz 1 sa­
mobójcza. Zawody prowadził d r 
Wolańczyk ze Szczebrzeszyna, do­
brze.

ZAWODY TENISA STOŁOWEGO 
ODBĘDĄ SIĘ 
W BIAŁEJ PODLASKIEJ

W dniu 16 października br, w  Do 
m u Strażaka w  Białej odbędą Kię 
propagandowe zawody tenisa stoło­
wego z udziałem najlepszych sto- 
łowników lubelskiego okręgu oraz 
miejscowych zawodników. Z chwi­
lą rozpoczęcia nowego roku szkol, 
nesgo w  szkołach podstawowych * 
Średnich będzie przeprowadzony 
masowy trójbój lekkoatletyczny, tj. 
bieg 60—100 m; skok w  dal, skok 
wzwyż; n u t  granatem — dla mło­
dzieży obojga płct Szkoły podstawo 
we od lat 11 do 14, szkoły średnie 
od lat 1S do 20. (Ib)

NAGRODA WOJEWODY 
JASZCZURA DLA 
NAJLEPSZEGO KLUBU 
SLĄSKIEGO 

Wojewoda śląski, inż. Jas*- 
czuk ufundował nagrodę dla klubu 
sportowego, którego członkowie wy 
każą się w  końcu bieżącego roku 
największą ilością zdobytych Od­
znak Sprawności Fizycznej. Spor­
towcy śląscy przyjęli inicjatywę wo 
je wody Jaszczuka, jako hasło do 
wzmożenia afce# przeprowadzania 
prób, nie tylko wśród członków klu 
bu, ale również sympatyków i kibi­
ców.

Ttum . K. A . Jaworski
9)

Borys Go betów

Sąd nad Stefanem
(Z cyklu: » Arktyka na codzień*)

Po sądzie Stefan podszedł do mnie.
— Krzywdzisz, Fedorze? — spytał stojąc przede 

mną i wziąwczy się pod boki.
— Nie, — odpowiedziałem. — Sądziłem zgodnie z 

sumieniem.
— A ciebie kto będzie sądzić? — zawołał.
— Sam osądziłem siebie.
— To znaczy, że nie ma już więcej przyjaźni na zie 

ml? — zawołał.
— Przyjaźń jest — odpowiedziałem. — Ale nie 

mamy z sobą wspólnej drogi. O to przecież chodzi.
I tej nocy nie spałem.
Nie łatwo jest wydać wyrok na kolegę. Ale sądzi­

łem zgodnie z sumieniem. Czy jest na ziemi przyjaźń? 
Ech, Stefanie! Nie podejrzewałeś nawet, jakie mogą mieć 
uczucia ludzie na ziemi. Nie znaliśmy ich nawet z tobą. 
Znam je teraz.

Cóż teraz będzie ze Stefanem? Domyślam się po­
stanowienia kierownika.

Wiedziałem; zastosuje najwyższy wymiar swej 
władzy. Cóż się więc stanie ze Stefanem? Ale czy mia­
łem litość dla niego, czy jej nie miałem, nie zawahałbym 
się. Nie zawahałbym się, choć... choć zasnąć spokojnie 
nie mogłem.

O drugiej w nocy zastukano do mych drzwi. Zerwa 
łem się. Stefan?

— Wejść! — zawołałem.
Wszedł kierownik.
Miał twarz zmęczoną, jakąś zmiętą. Usiadł przy 

łóżku na taborecie i zapalił fajkę. Czekałem w milcze­
niu. Podniósł na mnie wzrok, — oczy miał... stopniałe. 
Czy rozumiecie mnie? Ot, takiego koloru jak lód, który 
topnieje na morzu.

— Nie spodziewałem się nawet, — powiedziałem 
zdziwiony, — że wydacie wyrok oskarżający.

W głosie jego poczułem jakby poczucie winy. Po­
czułem się lekko i było mi przykro.

— Ech, kierowniku! — rzekłem kręcąc głową. — 
Nic wy o nas nie wiecie. Ludzie to nie plany.

Długo siedział w milczeniu z pochyloną głową. 
Zauważyłem siwiznę na jego skroniach i jasną polankę 
na czubku głowy.

Potem zapytał cicho:
— Jakiej spodziewacie się decyzji w sprawie Ste­

fana?
Nie odpowiedziałem. Nie mogłem odpowiedzieć tak 

zwyczajnie...
Podniósł głowę, spojrzał uważnie na mnie, uśmiech 

nął się kącikiem ust, — był to właśnie bolesny uśmiech 
człowieka znużonego, zmęczonego, i rzekł;

— Dobrze. Tak właśnie uczynię.
Potem podszedł do okna i długo patrzał na zatokę 

w stronę nadbrzeża. Śledziłem go i widziałem, jak w  
oczach moich topnieje i ogrzewa się ten człowiek, któ­
ry odczuł, że zbiorowość go podtrzymuje. I wiedziałem 
teraz: wszystko pójdzie innym trybem na wyspie.
I westchnąłem z ulgą.

Rano ogłoszono wyrok kierownika: względem Ste­
fana zastosowano najwyższy wymiar kary według pra­

wa zimowiska — wygnanie z wyspy. Zaprzężone od ra* 
na psy miały zawieźć Stefana do najbliższego osiedla 
na tundrze w odległości 300 km. Tara Stefan będzie 
mieszkał do przybycia parostatku. Na naszej wyspie 
miejsca dla niego nie było.

Wszyscy budowniczowie portu zgromadzili się przy 
sankach banity. Stali w milczeniu. Czekali na wyjście 
Stefana.

Chłopcy wynieśli jego rzeczy, złożyli je na An­
kach. Psy skomlały od czasu do czasu. Psiarz kręcił się 
przy rzemieniach. Dzień był mroźny, słoneczny.

Wyszedł Stefan.
Szedł zgarbiony, ze spuszczaną głową, usiłując nie 

patrzeć na nikogo. Miał na sobie podróżną kuchlankę 1 
buty z jeleniej skóry. Kierownik zaopatrzył go szczodrze 
na drogę.

— Żegnaj, Stefanie! — powiedział cicho.
Drgnął, ale nic nie odpowiedział. Odwrócił się twa­

rzą  do zatoki do linii nadbrzeża, machnął ręką.
— Kończcie już beze mnie! — rzekł starając się 

być wesołym i usiadł ciężko na sankach.
Psy szarpnęły sanki, śnieg zaśpiewał pod płozami. 

Stefan odwrócił się i znowu machnął ręką.
— Nie wspominajcie mnie źle... chłopcy... — dole­

ciał głos jego.
Psy zbiegły z urwistego brzegu i popędziły po zato­

ce. Na śniegu pozostawały wąziutkie pasma płóz i ga­
łązki psich kroków.

Po raz pierwszy, Stefanie, udajesz się w drogę be­
ze mnie!

Ale litości w mym sercu nie było...
K o n 1 •  e
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S z k o ły  P rzy s p o s o b ie n ia  P rze m y s ło w e g o
startem do nowego życia dla młodzieży

W powiatowej komendzie „Służba 
Polsce“ gromada dziewcząt w wieku 16 
— 20 lat i chłopców 17— 19 letnich cze 
$oś wyczekują, na ich twarzach widać 
lekki uśmiech. Są to kandydaci, którzy 
przyszli tutaj, aby zapisać się do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego. W tym 
roku bowiem do SPP rejestruje i kwali 
fikuje kandydatów jedynie „Służba Pol

Większość z nich to dzieci bezrolnych 
i małorolnych chłopów. Zgłosili się, bo 
przeludniona wieś nie mogła im zapew 
nić odpowiednich warunków b^tu. Wi 
dać, że tą zadowoleni. Rozstaną się 
wprawdzie * rodzinną wsią, ale za to 
będą się bezpłatnie uczyli zawodu, aby 
potem zasilić kadry budowniczych no­
wych gałęzi narodowego przemysłu — 
oznajmia mi jeden z kandydatów.

SPP da im zatrudnienie w przemyśle 
górniczym, hutniczym, metalowym, 
drzewnym, papierniczym, elektrotech­
nicznym, oraz mineralnym (w dziale 
ceramiki i przeróbki kamienia). W prze 
myślę włókienniczym szkolone będą je 
dynie dziewczęta, w pozostałych zaś 
działach tylko chłopcy. Oprócz nauki 
SPP zapewnia im jeszcze internat, opie

kę lekarską, pomoce naukowe, ubranie, 
bieliznę i obuwie.

Kandydaci przedstawiają świadectwo 
urodzenia. Niektórzy się martwią bra­
kiem takiego dokumentu. Całkiem nie­
potrzebnie — wyjaśnia sekretarka — w 
zupełności wystarczy ostatnie świade­
ctwo s-kolne.

Górną granicę wymaganego wykształ 
cenią przy przyjęciu do SPP stanowi 
7  klas szkoły podstawowej. Najmniej­
szą zaś umiejętność czytania i pisania. 
Trzeba jednak mieć świadectwo obywa 
telstwa polskiego i zgodę rodziców lub 
opiekunów.

Rodzice lub opiekunowie muszą w 
imieniu kandydata podpisać zobowiąza 
nie, że po ukończeniu szkoły uczeń bę­
dzie pracował przez 2 lata w zakładzie 
pracy, wyznaczonym przez odpowied­
nie ministerstwo.

W wypadku opuszczenia szkoły przez 
ucznia przed ukończeniem nauki rodzi­
ce zobowiązani ią zwrócić koszty utrzy 
mania ucznia przez czas pobytu w szko 
le.

Nauka w SPP trwa 12 miesięcy. Ce­
lem uzupełnienia nauki w zakresie 7  ki. 
szkoły powszechnej wykładane są przed

O p iesza ło ść  w ytw órni 
opóźnia oiwnrcie przedszkola

Ł u k o w i e

mioty ogólnokształcące. Główną treścią 
nauczania są przedmioty zawodowe. 
Praktykę odbywają uczniowie w zakła 
dach odpowiednich branż rozwijając 
równolegle swą sprawność fizyczną na 
ćwiczeniach PW i WF. Dzięki obszer­
nemu programowi nauki o Polsce Współ 
czesnej stają się w pełni świadomymi 
obywatelami.

Po ukończeniu szkoły uczniowie otrzy 
mują pełne wyposażenie w postaci 2 
kompletnych ubrań, bielizny osobistej, 
obuwia itp. Przed absolwentami, którzy 
wykażą się zdolnościami i dobrymi po­
stępami w nauce otwarta jest droga 
do dalszej nauki.

J e s z c z e  w t y m  r o k u
rozpoczną się prace
nad uizqdzeitiem parku na Talarach
W trosce o potrzeby zdrowotne 

ludności miasta Lublina władze
miejskie opracowały projekt urzą 
dzenia większego parku o cha rak 
terze wypoczynkowo - sporto­
wym. Taki właśnie park ma pow 
stać na terenie łąk Tatary leżą­
cych nad Bystrzycą, a wrzynają­
cych się w sam środek miasta 
(obok Alei gen. Świerczewskie­
go). Park ten powstanie na ob­
szarze 31 ha terenów przyszłej 
wystawy rolniczej. Cała powierz-

D z i e c i  p r o s z ą .
pozostawienie im wychowawczyni

Przyrzekamy, że jeżeli zostanie 
przy nas Pani Lepiankowa to plan 
6-letnl w  naszej szkole uda się w 
200 proc."

podpisy 40 uczniów

W

(kos) — W dobie przedterminowe 
go wykonania planów pracy i wyśoi 
gu pracy nae idzie * duchem czasu 
K ujawska W ytwórnia Pomocy Nau 
kowych w  Inowrocławiu, która przy 
sparza wiele kłopotów Zarządowi 
Miejskiemu w  Łukowie.

Zwrócił się on 7 kwietnia br. do 
tej wytwórni o wykonanie sprzę­
tów  dla przedszkola. 9 kwietnia wy 
tw óm ia potwierdziła zamówienie, 
podając równocześnie, że może je 
wykonać tylko częściowo w  przecią 
gu 14 dni od dnia przelewu należ- 
ności. 15 kwtetnia br. Zarząd Miej­
ski w  Łukowie przekazał należność 
za zaoferowany sprzęt,, powiadamia 
jąc o tym  w ytwórnię, -11 m eja w y­
słano ponaglenie, a dopiero w  czer-

Dokad dziś idziemy?
TEATRY:

M IEJSKI — godz. 20 „Strzały na 
ul. Długiej" A. Swirszczyńskiej.

MUZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
walca"
KINA:

APOLLO — „Młoda Gwardia" II 
(prod. radz.) godz. 15.45, 18 i 20.15

BAŁTYK — „As wywiadu" (prod. 
rada.) godz. 16, 18, 20

RIALTO — „Klatka słowicza" (prod. 
franc) godz. 15, 17.30, 20

11 1 o 
TELEFONY 

Pogotowie Ratunkowe 44-44 l 22-73 
Straż Pożarni. . . . 11-11 i 08 
Komenda Miasta M. O. . . . 23-83
DYŻURY APTEK

K rak. Przedm. 3, Lubartowska 16,
1 Maja 29, Kalinowszczyzna 44,
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich N r 19 i 20 b) 

C horłby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel’. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w  święta) 

wspólny 36-04

wcu nadeszła połowa zamówionego 
Sprzętu. Pomimo zwracania się o po 
moc do Komitetów Pow. PZPR w 
Łukowie i Inowrocławiu, do dnia 
dzisiejszego reszty sprzętu nie na­
desłano Najwięcej cierpią na tym  
dzieci w  przedszkolu, gdyż sprzętu 
brak, mimo że dawno zapłacony.

W dniu wczorajszym zgbosiła się 
do naszej redakcji grupa dzieci ze 
szkoły podstawowej Nr 4 w Lubli­
nie. Dzieci były bardzo wzruszone
i ze łzami w oczach opowiedziały 
redaktorowi o swoim zmartwieniu 
prosząc równoczęśnie o umieszcze­
nie na łamach naszego pisma nastę 
pującego listu otwartego do Inspek 
to ra Szkolnego Miejskiego w Lubli 
nie:

„My dzieci szkoły podstawowej 
N r 4 mieszczącej się przy ul. Lubar 
towskdej Nr 68 w Lublinie bardzo 
prosimy Pana Inspektora o zosta­
wienie nam  nadal w tej szkole na­
szej kochanej nauczycielki Pani Le 
piankowej, gdyż zabranie jej było­
by dla nas przykrością nie do znie­
sienia.

135 p ro c . 8 B ry g a d y  »SP«
przy budowie rurociągu Śląsk -  Warszawa
Młodzież lubelska na równi z kole 

gaml t  innych dzielnic Polski pra­
cuje tego lata w Brygadach SP nad 
budową rurociągu gazowego Śląsk
— Warszawa, który dostarczy cen­
nego materiału energetycznego do 
fabryk, warsztatów 1 mieszkań. Śpa 
łający się do niedawna bezużytecz­
nie nad koksowniami gaz, zostanie 
ujarzmiony i wykorzystany.

Junacy SP z Lubelszczyzny, sku­
pieni w 8 Brygadzie SP osiągnęli 
ostatnio we współzawodnictwie pra 
cy 135 proc. normy jako zespól. 
Pierwsze miejsce w brygadzie zaj­
muje 6 kompania, wykonując prze­
ciętnie ponad 300 proo. normy. Naj 
lepsze wyniki w  tej kompanii mają 
junacy — ZMP-owcy koi. Owczare-

Komunikat ORZZ
Okr. Rada Zw. Zawodowych za­

wiadamia, że dnia 2 września br.
o godzinie 11—tej odbędzie sdę zebra 
nie kierowników świetlic z terenu 
województwa lubelskiego. Dnia 5 
września br. o godz. 16-tej odbędzie 
się konferencja dyrektorów i kie­
rowników zakładów pracy z woje­
wództwa lubelskiego.

Obrady kierowników świetlic i 
dyrektorów zakładów toczyć się bę 
dą w  gmachu Okr. R. Z. Z w Lu­
blinie, ul. Krak, Przedmieśmie 29, 
sala 2 B. Treścią obrad będzie ak ­
cja kulturalno -  oświatowa.

wicz — 750 proc. normy, kol. Peret 
— 620 proc. normy i kol. Kuchta 
630 proc, normy.

Tu następują 
uczennic.

chnia parku będzie osuszana drc 
nami, a wstępne prace nad obsa
dzaniem drzewami i wytycza­
niem alejek rozpoczną się jeszcze 
jesienią br. Na założenie parku 
przyznane zostały kredyty w wy 
sokości 15 mil. zł.

Odprawa aktywu 
d zieln icy  PZPR

»Śródmieście«
Komitet Dzielnicowy Nr 2 

Śródmieście PZPR, powiadamia 
sekretarzy Komitetów Zakłado­
wych i Podst. Org. Part., że w 
dniu dzisiejszym o godz. 17-tej 
odbędzie się odprawa w sali 
konferencyjnej KW PZPR.

Tematem odprawy będą spra­
wy organizacyjne.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA

Zauważone - podpatrzone
Kierownictwa przedsiębiorstw bu 

dowlanych, skrytykowane na ostat­
niej wojewódzkiej naradzie budów 
nictw a za niedociągnięcia na odcin 
ku  popularyzacji przodowników pra 
cy i  nowoczesnych metod pracy ze 
społowej, wzięły sobie jak  widać 
do serca wymierzone pod ich adre­
sem uwagi. Wywieszony na masz­
tach flagowych na placu Litewskim 
transparen t PPB mówi wielkimi li­
teram i o nowatorach Siembidzie i 
Macieju, pionierach „dwójkowego 
system u" pracy. Ciekawi nas, czy 
w  ślady PPB pójdą inne przedsię­
biorstwa sektora uspołecznionego i 
czy popularyzacja skończy się na 
tym jednym transparencie?

* * •
W salach Gospody Ludowej „Eu­

ropa" w  Lublinie widnieją wywie­
szki z pięknym hasłem, które jed­
nak wskutek błędu językowego w 
tekście wywołują wrażenie niepo­
rozumienia. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę z tego, że napiwek UWŁA­
CZA godności pracownika Gospo­
dy, ale w  jaki sposób datek „na pi­
wo" może UWŁASZCZYC kelnera, 
to  chyba może wyjaśnić tylko autor 
tekstu na wywieszce.

BIAŁA PODLASKA
Pow. Zarząd ZMP przy udziale 

kół Gm. ZMP zorganizował 28 bm. 
60-osobową wycieczkę do Warszawy. 
Uczestnicy wycieczki zwiedzili trasę 
W — Z, Muzeum Narodowe 1 odbu­
dowywane dzielnice. Najwięcej mło 
dzieży wzięło udział w  wycieczce z 
koła Gm. ZMP w  Rossoszy. (Ib)

Dyrekcja kina „Venus“ zorganizo 
wała dodatkowo 1 seans dziennie w 
czasie od 24—30 bm., aby umożliwić 
mieszkańcom Białej oglądnięcie fil­
mu polskiego „Ulica Graniczna". 
Krok ten spotkał się z uznaniem 
miejscowej publiczności. (łb)

HRUBIESZÓW
Od dłuższego czasu na ulicy wio-

I dącej na dworzec kolejowy, leżą pły 
’ ty przeznaczone na chodnik. Część 

ich porozbijały przejeżdżające fur­
manki, a przechodnie brną dalej w 
błocie i zastanawiają się, kiedy wre 
szcie Zarząd Miejski zdecyduje się 
ułożyć chodnik. (fp)

Spółdzielnia „Przyszłość" zaopaU'-; 
jąca ludność miasta we wszelkie to­
wary wykonała dotychczas 85 proc. 
zakreślonego na rok bieżący planu
i jak wynika z przebiegu akcji „O", 
zaoszczędzi do końca roku około 
miliona zł. Poza tym  rozwija ona 
ożywioną działalność na polu kultu­
ralno-oświatowym, prowadząc biblio 
tekę l wysyłając swoich pracowni­
ków na kursy dokształcające. W ra 
mach akcji socjalnej urządzono wy­
cieczkę i  obóą harcerski kosztem
32 tys. zł. (fp)

ŁUKÓW
Zarząd Miejski zakończy oczysz­

czanie miasta z gruzu w dniu 2 paź­
dziernika br. Łuków został w czasie 
ostatniej wojny zniszczony w 83%. 
Gruz jest używany do nawożenia 
nisko położonych dróg gruntowych.

(kos)
W związku z elektryfikacją przed­

mieść Łukowa Ciężkowizna i Ła- 
wecka kosztem miliona złotych, świa

tło elektryczne otrzymają mieszkań­
cy ponad 100 domów, zamieszkałych 
przez robotników kolejowych, ta rta ­
cznych i drobnych rolników. (kos) 
ZAMOSC 

Pracownicy Drogowi w Zamośeiu 
spodziewają się wykonać plan pracy 
w sierpniu w 140 proc. W robotach 
wyróżnia się 4-osobowy zespół w 
składzie: ob. Stanisław Wodyk, ob. 
Józef Czerniak, ob. Jerzy Sagan i 
ob. Władysław Szajnocha. (ij)

Klinkiernia zamojska wykonała 
do połowy sierpnia blisko 100 proc. 
planu miesięcznego i spodziewa się 
osiągnąć do końca miesiąca 180 proc. 
planu. (jj)

Spółdzielnia „Robotnik'1 otwiera 
w najbliższych dniach sklep warzyw 
niezo-ogrodniczy przy ul. 1-go Maja, 
Będzie to wielkie udogodnienie dla 
ludności zmuszony dotychczas kupo­
wać towar na rynku. Projektuje się 
również otwarcie gospody spółdziel­
czej, która będzie niewątpliwie mia 
ła wielkie powodzenie. (bl)

Niedawno otwarto przy Al. Stali­
na nowy punkt skupu jaj. Ponieważ 
mieści się on prawie na końcu mia 
sta, umożliwia oszczędność czasu 
chłopom z pobliskich wiosek, którzy 
dotychczas musieli dostarczać jaja 
do śródmieścia. (hl)

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Płlskiej Zjednoczonej Partij Ro­
botniczej Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20 04, Redaktor Naczelny 26-93. 
Dyrektor | Administracja 34-66, 
Kolportjł 39 02. Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23 72. Rozdzielnia 
20-51. Kontj ciekowe PKO Nr 
11-445. Warunki prenumeraty: pre 
nu mera la miesięczna 150 zl„ pra 
numerata zbiorowa zl. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Bucik* O,
A — a8137

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Suchowoli
Powstała w 1946 r. przejawiając swą początkową 
działalność posiadaniem jednego sklepu. Zespolenie 
spółdzielni spożywców nastąpiło w styczniu 1948 r„ 
co umożliwiło jej rozwój. Obecnie Spółdzielnia po­
siada 10 sklepów, magazyn rozdzielczy i zbożowy, 
oraz ośrodek maszynowy. W akcji „H“ na zaplano­
wane 1100 sztuk, zakontraktowano 1040. Prowadzo­
ny jest również skup ziemiopłodów, jaj i drobiu. 
Odczuwany brak pomieszczeń będzie usunięty przez 
przejęcie od P. G. R._ posiadanych zabudowań 
m resztówce Adamów, dając równocześnie możliwość 

uruchomienia nieczynnej gorzelni 1128

" '■ tM iH H łiu in in u iitin im H H

UNIEWAŻNIAMY zagubioną koncesję Nr 907 wy­
daną przez Urząd Akcyzowy P. M. S. w Lublinie 
w dniu i 7 .X .i947 dla Gm. Spółdz. „Sam. Chłop.'

w Kodeńcu. » 3 J K
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Krasnobrodzie
Powstała w 1947 r. opierając swą działalność na 
jednym sklepie, późniejsze zaś scalenie ze spółdziel­
niami spożywców przyczyniło się do dalszego roz­
woju. Otworzono drugi sklep branżowy i piekarnię 
w Krasnobrodzie, oraz 5 filii. Zorganizowano ośro­
dek maszynowy, W skupie żywca przeprowadzono 
plan 250%. Akcję „H“ wykonano w uo°/«, na za­
planowane $oo sztuk zakontraktowano 5 jo. Prowa­
dzi się skup ziemiopłodów, drobiu i jaj. Dział zao­
patrzenia uzupełniono we wszystkie asortymenty 
wchodzące w zakres gospodarki rolnej. W najbliż­
szym czasie nastąpi otwarcie z filii, oraz przewi­
dziano budowę Centralnego Domu Spółdzielczego. 
Duzc możliwości rozwojowe będą zrealizowane przez 
przejęcie młyna j tartaku, dając zatrudnienie miej­
scowej ludności, Obroty Spółdzielni, które za ubie­
gły rok wynosiły n , j  miliona zł-, w  obecnym pół- 
roczu wzrosły do 30 milionów zł. Iloió członków 
doszła do 680 osób, zatrudnionych jest 17 pracown.

\  2129

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zamojskie Fabryki Przemyślu Drzewnego w Za­

mościu Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 
ogłaszają przetarg nieograniczony na wykonanie sto 
larm mechanicznej w Zakładzie Nr. 1 w Zamościu. 
Plany obejrzeć można w biurze Przedsiębiorstwa w 
Zamościu Al. Stalina 76. Oferty wraz z kosztorysami 
składać należy w Biurze sekretariatu Przedsiębiorstwa 
do dnia 15 września w zalakowanych kopertach bez 
znaków firmowych. Zamojskie Fabryki Przemysłu 
Drzewnego zastrzegają sobie prawo wolnego wyboru 
oferenta bez wzglęlu na wynik przetargu, oraz prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

2 1 2 2

PRACA

POTRZEBNA numerowa 
od zaraz (wiek średni) do 
Hotelu „Polonia" w Lubli 
nie, Pierackiego 5 m. 3.

2 1 3 5  G

ZGUBY

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda Lu­
belski orzeczeniem z dnia 24.VIII.1949 r. L. AC-
I I- 1/T094/49 zmienił nazwisko i imię Frydman Róży 
(córki) Natana i Gustawy z Cytrynów małż. Zyl- 
bersztejn urodź, dni* 13.XII.1892 r. w Warszawie, 
obecnie zamieszkałej w Lublinie ul. Żelazna 20 na 

nazwisko i imię Wierzbicka Antonina. 2124

ZGUBIONO dowód oso­
bisty (kennkartę) wydaną 
przez Zarząd Gminy Sa­
win powiat Chełm, na naz 
wisko Młynarski Tomasz 
zamieszkały kolonia Pias­
ki. 2119 G

ZGUBIONO kartę reje^ra 
cyiną wydaną przez RKU
Lublin — powiat na nazwi 
sko Wójcik Zygmunt, za­
mieszkały wieś Kierż, gmina 
Bełżyce, powiat Lublin.

2134 G
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KOBIETA W MIEŚCIE I \A  WSI
Kocham swoją
Kobieta radziecka — jako uświadomiony obywatel swego państwa — zda 

je sobie sprawą ze znaczenia swoje) twórczej pracy. Poniżej podajemy opo­
wiadanie dojarki E. W. Stepanowej z  kołchozu M. W , Frunze, moskiewskiego 
okręgu, Bohatera Socjalistycznej Pracy■

Na dalekiej Północy

Trzydzieści jeden lat temu, w  dalekiej Tofalarii nie było ani 
jednego doktora; koczownicy leczyli się u znachorów. Obecnie 
w każdej miejscowości znajduje się ośrodek zdrowia, a w  stolicy 
Ałykdżere znajduje się ambulatorium i piękny szpital.

We wszystkich prawie zamieszkałych miejscach Tofalarii ot­
warte zostały żłobki i przedszkolat gdzie dzieci otrzymują dobre 
wyżywienie, troskliwą opiekę i nadzór lekarski; no zdjęciu jeden 
z pokoi żłobka w Tofalarii.

U tajony »sk arb «
Ligi Kobiet u> Radzyniu

Twórcza praca na fabrykach i za­
kładach pracy, w instytucjach i labo 
ratoriach, na polach i na hodowlanych 
fermach wysoko jest ceniona w na­
szym kraju. Mnie, zwykłej kolchoźnej

dojairce, Prezydium Najwyższej Rady 
ZSRR nadało zaszczytny tytuł „Bo­
hatera Socjalistycznej Pracy".

Tytuł ten otrzymałam za wysoki 
udój. W zeszłym roku 8 krów które 
ja hodowałam dało średnio 6.358 kg 
mleka, a najlepsza z nich „Weran- 
ka" dała 8.194 kg.

Otrzymać jak największą ilość pro 
duktów w tej liczbie ł produktów ho 
dowlanych, oto nasze zadanie, które 
przyczyni się do przejścia naszej Oj­
czyzny od socjalizmu do komunizmu.

Nasze kołchoźne chłopstwo rozwią­
zało już zagadnienie ziarna zbożowe­
go, większego wysiłku wymaga pod­
wyższenie produkcji hodowlanej w 
planie trzyletnim. Ja, jak i każdy in 
ny kołchoźnik rozumiemy ten plan, 
wiemy, że w 1951 roku pogłowie by 
dła rogatego w kołchozach osiągnie 
cyfrę 34,000.000 nie wliczając w to 
bydła będącego własnością każdego 
kołchoźnika. W końcu 1951 roku na 
naszych fermach będzie 18 milionów 
świń i wzrośnie liczba owiec i kóz. 
Taki jest plan trzyletni. Wszyscy je­
steśmy zainteresowani w tym, aby zo 
stał on na czas wykonany, zdajemy

Humor
Kolega pyta się kolegi, który nie­
dawno się ożenił:

— Dlaczego wczoraj u was w  miesz 
kaniu był taki piekielny smródt

— Ech widzisz, to tylko moja żo­
na chciała wyprasować mój skórza­
ny płaszcz.

* *  * *

Chcecie, aby wasza żona miała tanio 
jedwabne suknie? Ofiarujcie jej wobec 
tego w  pudełku dwa jedwabniki.

• *  •

C zy to jest twój syn Mario? A kie 
dy się urodziłi

— Między piątym, a szóstym po­
daniem na przydział mieszkania.

*  • *

— Przepraszam, ile pani ma w do­
mu kapeluszy?

— Siedem i to najpiękniejsze mo­
dele.

— To wobec tego mote pani je po
łoży na krzeile i będzie na nie sia­
dać, a nie na mój.

sobie bowiem sprawę z tego, że wy­
konanie planu przyczyni się do po­
lepszenia naszego położenia material­
nego. Ja  sama za swoją pracę otrzy­
małam pieniądze i ziarno, za przewyż

szenle planu w 1948 roku dodatkowo 
otrzymałam 10 ton mleka po sprzeda 
ży których otrzymałam 40.000 rb.
Jednym słowem żyję w pełnym do­
statku. Państwowy plan hodowlany 
przewiduje również powiększenie sta 
nu posiadania każdego kołchoźnika. 
Ja  np. mam własną krowę a teraz 
hoduję jeszcze jałówkę.

Towarzyszkę Pawlę Suchą po 
znałem na obozie wypoczynko­
wym w Dworskiej Boudzie w  
Karkonoszach. Znajomość na­
sza zaczęła się od tego, że oko­
lica była w stosunku do nas 
szczególnie złośliwa. Gdzie tyl­
ko wyjechaliśmy na nartach na 
tychmiast zjawiał się jakiś dom, 
wądół lub w najgorszym razie 
drzewo. Kiedyś gdy właśnie ta­
kie złośliwe drzewo stanęło Pa 
wli na drodze i  gdy podjecha­
łem do niej by pomóc jej pod­
nieść się ze śniegu roześmiała 
się i rzekła:

— Widzisz towarzyszu, czło­
wiek nie ma czasu, żeby mógł 
się nauczyć jeździć na nartach. 
Ciągle jest tyle pracy, że odpo­
czynek i własne przyjemności 1 
pozostają na końcu.

Istotnie w ciągu naszej pół­
rocznej znajomości przekona­
łem się, że gdy Pawia miała 
chwilę czasu był to objaw nie­
zwykły. Początkowo dziwiłem 
się temu, ale baczniejsza obser­
wacja pozwoliła mi na uzyska­
nie odpowiedzi. Młoda 23-letnia 
dziewczyna od kilku lat jest już 
zatrudniona w atelier filmo­
wym na Barrandowie jako refe 
rent socjalny, a przy tym koń­
czy studia na Wydziale Nauk 
Politycznych przy Akademii 
Nauk Politycznych w Pra­
dze. Ale to jest zaledwie część 
jej obowiązków.

pracą
Pl?n trzyletni wciągnął również do 

współpracy sowieckich zootechników 
i hodowców, którzy pracują nad tym 
aby wyhodować nowy rodzaj krów, 
które by się odznaczały wysoką pro­
duktywnością. I tak np. nasza świa 
towa rekordristka dała za 387 dni 
16.135 kg mleka z wysoką zawartoś­
cią tłuszczu 3,9°/o. Zadanie nasze po 
lega na tym ażeby te wysokie jakoś­
ci tych krów przeszły na potomstwo, 
w ten sposób lepszym się stanie nasze 
bydło.

Z roku na rok przez ulepszenie na­
szego gospodarstwa, my same widzi­
my, jakie to nam daje dochody. Nasz 
kołchoz, który jednoczy tylko 52 go 
spodarstw stał się milionerem. Od 
sprzedaży naszych produktów, my co 
roku otrzymujemy jeden milion docho 
du. Wielki dochód otrzymujemy właś 
nie z hodowli. Dzięki racjonalnej ho­
dowli doszliśmy do tego, że u nas 
krowy cielą się nie w jednym czasie, 
co pozwala nam otrzymywać mleko 
przez cały rok. Mleko nasze zawiera 
w niektórych wypadkach 5,3°/o tłusz 
czu.

Wielką czcią otacza się u nas pra­
cowników hodowli, najlepszym tego 
wyrazem jest uchwała Prezydium Naj 
wyższej Rady nadania mnie tytułu Bo 
hatera Socjalistycznej Pracy i liczne 
tytuły i ordery, którymi nagradzani 
są przodownicy pracy na wsi.

W tym krótkim artykule nie będę 
pisać o swoich metodach pracy. Napi­
sałem o tym specjalną książkę, którą 
wydaje Wydawnictwo „Moskiewski 
Robotnik", Dodam tylko, że nasze o- 
siągnięcia są dla wszystkich dostępne. 
Każdy może osiągnąć to samo, jeżeli 
z sercem oddaje się swojej pracy i sto 
suje się do wskazań najnowszej agro-

Pawla zapalała się wtedy, 
gdy zaczynaliśmy rozmawiać o 
pracy w Partii. Jako członek Ko 
mitetu Fabrycznego miała nie 
mało pracy w fabryce. Oprócz 
tego funkcja kierownika wycho 
wania ideologicznego w komite 
de dzielnicowym „U Sparty" 
dostarczała jej kilku godzin co­
dziennej pracy. Ileż to razy wra 
cała z zebrań, czy wieczorów 
dyskusyjnych o godz. 1 lub 2 w 
nocy, by już o 7-ej rano znaleźć 
się na Barrandowie.

Ileż to razy matka jej mówi­
ła: — Cóż ty wyprawiasz dziew 
czyno, ty się zamęczysz.

A Pa wli wtedy jaśniej świe­
ciły oczy i wpadając w ferwor 
tłumaczyła:

— Ja bez pracy w Partii nie 
wyobrażam sobie życia. Wiesz 
dobrze ile jeszcze musimy zro­
bić, wiesz dobrze, że musimy 
wprowadzać w życie reformy 
społeczne, że musimy walczyć z 
naszymi, ciągle jeszcze ukryty­
mi, kapitalistami.

Ale przy tym wszystkim (co 
prawda rzadko się to zdarzało) 
potrafiła znaleźć chwilę wolne­
go czasu, by zajrzeć do Polskiej 
Kancelarii Informacyjnej czy po 
dyskutować z kolegami Rosja­
nami lub Polakami.

— Od was musimy się uczyć 
wielu rzeczy — jak na przykład 
zachować radość życia przy cię­
żkich warunkach materialnych,

Wśród wielu mniej lub więcej 
obskurnych jadłodajni i  herbaciar 
ni radzyńskich wyróżnia się swą 
czystością stołówka L igi Kobiet. 
Skoro tylko człowiek znajdzie się 
za je j progiem staje wprost z za­
chwytu. Je st oczarowany. W nie­
wielkiej sali stoi kilkanaście stoli-

czego w większości nie potrafią 
nasi czescy towarzysze. Od was 
musimy się uczyć jak trzeba 
walczyć by osiągnąć socjalizm 
— odpowiadała nam, tak rów­
nież odpowiadała kolegom rosyj 
skim gdy wracaliśmy, dyskutu­
jąc, z wieczorów urządzanych 
przez zagranicznych studentów.

Chociaż była mała i niepozor 
na, jej podwładni, zwierzchnicy 
i koledzy odnosili się do niej z 
olbrzymim respektem. Spotka­
ny przeze mnie'robotnik z Bar- 
randowa oświadczył mi:

— Ho, ho, towarzyszu! Gdy­
by nie Pawia nie raz byłoby 
nam ciężko żyć wśród tych prze 
żytków kapitalistycznych i ce­
sarsko-królewskich. Ona jest na 
szym obrońcą i do niej idziemy 
z wszelkimi wątpliwościami.

Trudno było czasem zrozu­
mieć co właściwie kryje się w 
niej, skąd ma tyle siły i tyle za­
pału, by móc tak pracować. A 
gdy odjeżdżałem i zapytałem ją 
na dworcu o przyczynę tego od 
powiedziała mi jak zwykle z 
uśmiechem i szczerze:

— Tajemnica jest w tym, że 
jestem nową kobietą w socjali­
stycznej Czechosłowacji.

Tak, to jest kobieta nowej 
Czechosłowacji, która z tysiąca 
mi jej podobnych przy maszy­
nie, czy biurku, na Uniwersyte­
cie i w Partii buduje ustrój 
sprawiedliwości społecznej.

A. S-ga.

ków z ładnym i krzesłam i wykona 
nymi na wzór ludowych zydli. Po 
środku pięknego plafonu zwiesza 
się elektryczny żyrandol-świecznik. 
Takie same znajdują się na ścia­
nach. Nie zapomina się tu  tak ie  o 
tym, by konsumentom smacznych 
obiadów, jakie się tu  w ydaje u - 
przyjemnić chwilę oczekiwania na 
posiłek. Są więc gazety, radio, a 
także stół do gry zwany grzybek. 
Tuż obok ta li jadalnej znajduje 
się taras okolony zielenią. Stołów­
ka mieści się bowiem w  dawnej 
hrabiowskiej oranżerii położonej w  
pośród kilkumorgowego parku.

Dziwnym jednak się wydaje cm  
m u Liga Kobiet tak  ta l się ze swym 
skarbem, bo inaczej trudno jest 
nazwać ten piękny lokal. W ca­
łym mieście nie ma ani jednego 
drogowskazu, któryby prowadził do 
oranżerii, a  naw et na samym bu­
dynku brak jest jakiegokolwiek 
szyldu. Stołówka ta  jest więc cał­
kowicie zakonspirowana. Zresztą 
stali mieszkańcy może i wiedzą o 
niej, ale przybysz może tu  trafić 
tylko dzięki jakiemuś przypadko­
wi.

Dobrze by było również, gdyby 
zarząd wydawał śniadania i kola­
cje. Na to nie potrzeba żadnych 
nadzwyczajności Wystarczy trochę 
gorącej kawy, Chleba z masłem i 
ewentualnie jakieś jajka. Przy­
puszczać należy, że nie sprawiłoby 
to większej trudności poza tą je­
dną, że trzebaby trochę wcześnie, 
rano wstać.

Sądzimy, że Liga Kobiet w  Ra­
dzyniu weźmie te spostrzeżenia pod 
uwagę i: 1) będą śniadania, 2) szyld 
nad oranżerią, 3) drogowskaz bo­
daj w  jednym miejscu, tj. przy 
stacji autobusowej. Te ostatnie 
zwiększą frekwencję i pozwolą 
przybyszom spędzić godzinkę lub 
dwie, przejrzeć gazetę, posłuchać 
radia w  miłym lokalu w Radzy­
niu, w którym  właściwie nie wia­
domo co zrobić z czasem wieczo­
rem  po pracy, gdy kino nie gra.

p. a

biologii.
E. W . Stepanowa 

" ■ ?  (z „Sowieckiej Kobiety")

Takie kobiety budują nową Czechosłowacji;
(Od własnego korespondenta »Sziandaru Ludn*)


